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K ośció ł w O dporyszow ie  z b u d o w an y  p rz e z  Ks. |a c k a  P o k o rsk ie g o  w ro k u  1 7 0 2 .
D n ia  15 s ie rp n ia  1 9 5 7  r. o d b ę d z ie  s ię  w O dporyszow ie  k o ro n a c ja  c u d o w n eg o  o b ra z u  M ai­
k i B o sk ie j, k to re j  d o k o n a  J. E. Ks. B isk u p  B r F ran c isze k  L isow ski. —  Na u roczysto śc i k o ­

ro n a c y jn e  p rz y b ę d ą  liczn e  p ie lg rz y m k i z n a sz e j d ie ce z ji.

nasza sprawa
iłustromanu tygodnik katolicki
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W śród  lesistych, p łask ich  w zgórz i piaszczy­
stej okolicy, w odleg łości około  20 km. na 
pó łnoc od  T arnow a, leży na praw ym  brzegu 
Żabnicy w ioska Odporyszów. W  wielkim o łta ­
rzu parafia lnego  kościo ła znajduje się cudow ny 
ob raz  Najśw. M arii Panny. O koliczny lud o ta ­
cza M atkę Boską O dporyszow ską w ielką czcią 
i go rącą  m iłością. D w a razy w roku przybyw ają 
na o d p u st do  O dporyszow a tysięczne tłum y 
ludzi, k tó rych  serca ujm uje także otoczenie 
św iątyni oraz p ro s to ta  i bezpre tensjonalność 
wioski.

Obraz M atki Boskiej O dporyszow skiej jest 
m alow any olejnym i farbam i na p łó tn ie , nakle­
jonym  na p ły tę  drew nianą. Najśw . Pani posiada  
tw arz pe łną  dobroci, łagodnej trosk i. N a czer­
w oną sukienkę m a zarzucony niebieski płaszcz 
z gw iazdam i; w praw ej ręce dzierży berło , o p a r­
te  o ram ię. Lew ą ręk ą  obejm uje D ziecię Jezus, 
p rzyb rane  w b ia łą  sukienkę z różow ym , kw ie­
cistym  deseniem . W  lewej ręce D zieciątka sp o ­
czywa kula, zakończona krzyżykiem , w yobraża­
jąca świat. U dołu  obrazu  w idać postacie  św iętych 
biskupów  m ęczenn ików : po  stron ie M atki Bo­
żej —  św. W ojciecha, po  przeciw nej św. S ta ­
nisław a Szczepanow skiego. Szaty  m alow ane 
p rzykry te  są sukienkam i, w ykonanym i artystycz­
nie z g rubej, sreb rnej blachy. G łow ę N. M arii 
P . i D zieciątka zdob ią  p iękne, srebrne, poz ła­
cane korony. W yry ta  jest na nich d a ta  r. 1680.

Historia obrazu sięga odległych  lat, w k tó ­
rych był on w łasnością rodziny C zernych z K ra­
kow a. R odzina ta  o fiarow ała go W ielopolskim  
do ich pryw atnej kaplicy, gdzie zasłynął licz­
nymi cudam i. S tąd  przeniesiony został do  ko­
ściółka p ryw atnego  rodziny D ębińskich, k tó ra  
ofiarow ała go około  r. 1500 d la kościoła p a ­
rafia lnego p o d  w ezw aniem  św. Małgorzaty 
w O dporyszow ie. K ościół ten  zbudow any był 
z drzew a około  r. 1312 przez rycerza zakonu 
m altańskiego, B artosza B randysa. Tam  obraz  
M atki Bożej zajaśniał cudam i w całej pełni.

Nowy kościół drewniany pow stał w r. 
1572. U fundow ali go  rycerze z w dzięczności 
d la  B oga za odniesione nad  w rogiem  zw ycię­
stw o. Istnieje w śród ludu okolicznego tradycja , 
że w roku tym  napad li na okolice O d p o ry szo ­
wa T atarzy  i K ęzacy. D robnej garstce  Polaków , 
p rzygotow anych na klęskę, miał się ukazać na 
krzyżu, w lesie, o toczony w spaniałym  blaskiem , 
o b raz  N. M arii P . z kościoła św. M ałgorzaty. 
W ów czas uderzyli zw ycięsko na w roga, a na 
m iejscu w idzenia wystaw ili kościół. Pośw ięcił go 
ks. K rzysztof K azim irski, b iskup kijowski w r. 
1602. C udow ny obraz M atki Najśw. p rzen ie­
siono do  nowej św iątyni, a ów pam iętny  krzyż,

stw ardn iały  na kam ień, m ożna o g lądać  za w iel­
kim ołtarzem  w dzisiejszym kościele.

W ierny  lud zachow uje w dzięczną pam ięć 
o łaskach, jakie w yśw iadczyła Najśw. Pani 
O dporyszow ską za czasów szczególnie ciężkich 
d la O jczyzny króla Jana Kazimierza. D nia 
13 m arca 1654 r. odniesiono w O dporyszow ie 
w prom ieniach  Jej łaski pow tó rne zw ycięstwo 
nad  naw alą ta tarsko-kozacką . K ościół d rew nia­
ny został wówczas spalony, a ob raz  um ieszczo­
no z pow ro tem  w kościele św. M ałgorzaty.

W  trzy  la ta  później w r. 1657 —  w czas 
naw ały Szw edów  —  garść szlachty i ludu o ko ­
licznego obw arow ała się w odporyszow skich, 
daw niej bardzo  w ielkich lasach p rzed  w rogiem . 
Ś lady  obozu dziś jeszcze są w idoczne w miejscu 
zwanym „S tu d z ien k ą” . Zagrzani do boju  p o n o ­
wnym ukazaniem  się M atki Najśw. jak w r. 1572, 
starli w alkę ze Szw edam i, rozpraszając ich część 
w bagnach  żabnieńskich, część zaś otoczywszy 
zmusili g łodem  do p o d d an ia  się w miejscu, 
zwanym dziś „M orzychną".

W ów czas zrodziła się u zwycięzców myśl 
zbudow ania nowej świątyni. Z realizow ał ją p ro ­
boszcz O dporyszow a, ks. Jacek  P okorski, roz­
poczynając w r. 1672 na m iejscu spalonego 
budowę kościoła murowanego, w którym  
do  dzisiaj M atka N ajśw iętsza z cudow nego 
obrazu  sieje prom ienie Sw ych łask. —  K ościół 
ukończony w r. 1702 konsekrow ał w r. 1714 
b iskup  sufragan  krakow ski, ks. M ichał Szem bek.

W dzięczni w ierni zdobili ob raz  M atki B. 
O dporyszow skiej za doznaną op iekę i łaski licz­
nymi i cennym i w otam i. W  r. 1748 ówczesny 
ks. p roboszcz M arszałkow ski p rzedstaw ił w cza­
sie w izytacji kanonicznej spis 3.103 różnych 
wotów ze s reb ra  i złota.

N iestety , kosztow ności te  zostały zabrane 
przez rząd  austriack i w r. 1804 i 1811 na rzecz 
skarbu . Z rabow ano wówczas naw et sreb rn ą  su­
kienkę i b o g a te  korony. W śród  ludu krąży o p o ­
wieść, że kiedy w rogow ie przyszli, aby  dokonać 
te j g rab ieży , nie było  we wsi człow ieka, k tó ry  
chciałby  dołożyć rękę do zb rodni. A le usłużył 
im niejaki B iałkow ski z sąsiedniego  m iasteczka. 
W sp iął się po  d rab in ie  i w yciągnął św iętokradz- 
ką rękę... W tem  nagły jęk w yrw ał mu się 
z p ie rs i :-— R atujcie, b o  nic nie w id z ę ! S tracił 
w zrok i siły, że z d rab iny  m usiano go znieść.

D o wzm ożenia czci d la M atki B. O d p o ry ­
szowskiej i p ielgrzym ek do cudow nego m iejsca 
przyczynił się znacznie p roboszcz  O dporyszow a 
ks. S tan isław  M orgenstern , k tó ry  z kęmcem 
ub ieg łego  wieku zwiedziwszy Ziem ię Św iętą 
w ybudow ał w pobliżu  kościoła 52 kaplice na 
podob ieństw o  palestyńskich. O d tw orzono  w nich
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ii
E W A N G E L I A  

N A  8 NIEDZIELĘ PO 
ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

on czas powiedział 
Jezus uczniom Swo- 
im tę przypowieść: 

„Był niektóry człowiek 
bogaty, który miał wło­

darza. I doniesiono‘o nim, jakoby rozproszył dobra 
jego. I wezwał go i rzekł mu: „Cóż to słyszę o to­
bie? Zdaj liczbę z włodarstwa twego, albowiem 
już nie będziesz mógł włodarzyć'*. I mówił wło­
darz sam w  sobie: „Cóż uczynię, gdyż pan mój 
odejmie ode mnie włodarstwo? Kopać nie mogę, 
żebrać się wstydzę. Wiem, co uczynię, żeby przy­
jęli mnie do domów swoich, gdy będę złożony 
z włodarstwa". Wezwawszy tedy każdego dłużni­
ka pana swego z osobna, mówił pierwszemu: „Wie- 
leś winien panu memu"? A on powiedział: „Sto 
barył oliwy". I rzekł mu: „Weźmij zapis twój, 
a siądź natychmiast, napisz pięćdziesiąt". Potem 
drugiemu rzekł: „A ty wieleś winien"? A on rzekł: 
„Sto beczek pszenicy". I rzekł mu: „Weźmij zapis 
swój, a napisz osiemdziesiąt". I pochwalił pan wło­
darza niesprawiedliwości, iż roztropnie uczynił. Bo 
synowie tego świata roztropniejsi są w  rodzaju 
swoim nad synów światłości. A Ja w a m  powiadam: 
„Czyńcie sobie przyjaciół z mamony niesprawiedli­
wości, aby gdy ustaniecie, przyjęto was do wiecz­
nych przybytków". (Łuk. 16).

Bóg jest Ojcem.
„Ojcze n asz , k tó ry  je s te ś  w  n ie b ie ”... M ów im y  

c o d z ien n ie  do B oga . Ja k ie  to p o c ie sza ją ce  d la c z ło ­
w ie k a ! B ó g  n ie  je s t  ok ru tn ym  P anem , a le  n aszym  
czu ły m , k o ch ającym  Ojcem .

J eśli B ó g  je s t  n aszy m  Ojcem , to  n ie  m am y się  
c z e g o  ob aw iać ani w  życiu , ani w  g o d z in ę  śm ierci. 
„O jciec w asz  n ie b ie sk i w ie , c z eg o  p o tr z e b u je c ie ”, 
m ó w ił P. Jezu s. N ie  m ów i P. Jezu s : w asz  S tw órca  
W sz e c h m o g ą c y ; w asz sro g i S ęd zia , a le  O jciec w asz! 
Jak to  d ob rze , że  m am y Ojca w szech m o cn eg o ,  
Ojca d o b r e g o ! N ie  je s te śm y  sam i na ziem i, je st  
z nam i O jciec. J e s t  z nam i, g d y  n as c ierp ien ie  tra ­
pi, g d y  w a lą  s ię  na nas d o św ia d czen ia  ży c io w e , 
g d y  tru d n ości s ię  p iętrzą ... „Pan m ną rządzi... c h o ć ­
b ym  i ch o d z ił w śród  c ien ia  śm ierc i, n ie  b ęd ę  s ię  
o b a w ia ł z ła , T y  .b ow iem  je s te ś  ze  m n ą !” (P s. 22).

I w  g o d z in ę  śm ierc i n ie  m am y s ię  co b a ć ! W ie ­
m y, że  po śm ierc i czek a  n as w ieczn o ść , a na p rogu  
tej w ieczn o śc i sto i i czek a  na n as O jciec nasz.

głów ne tajem nice z życia i męki P. Jezusa oraz 
M atki Najśw .

W  r. 1905 duszpasterstw o parafii pow ierzo­
no Zgrom adzeniu  Księży M isjonarzy św. W in­
cen tego  a Paulo.

W zrasta jąca  niem al z każdym  rokiem  cześć 
d la M atki Boskiej O dporyszow skiej zatoczy 
w tym  roku szerokie kręg i i w dniu 15 sierpn ia  
w ierni z całej diecezji pokłonią się Jej u stóp  
w uroczystym  dniu Jej koronacji.

G d yśm y stara li s ię  s łu ż y ć  Mu d ob rze , a p rzyn aj­
m niej g d y śm y  za  n a sze  g r z e c h y  stara li s ię  p o k u ­
tow ać — m o żem y  się  sp o d z iew a ć  o jco w sk ieg o  p r z y ­
jęc ia . G dy P. Jezu s s z e d ł na śm ierć , m ó w ił do 
a p o sto łó w : „Idę do O jca” (Jan 16). Na k rzyżu  m ó w ił : 
„O jcze, w ręce  T w oje oddaję du ch a m o je g o ”. (Łuk. 23). 
Tak m oże m ów ić i p o w in ien  m ów ić k a żd y  c h r z e śc i­
janin  w g o d z in ie  sw ojej śm ierc i. Idę do Ojca...

B óg, jak o  d ob ry  O jciec, m iłu je  sw o je  s tw o r z e ­
nia, tzn. ż y czy  im  dob rze  i św ia d czy  im  d o b ro d z ie j­
stw a. B ó g  je st  m iło śc ią  sam ą, d obrocią . M iłość  B oża  
od n osi s ię  do w sz y stk ic h  stw o rzeń . N aw et n ie r o ­
zum ne zw ierzęta  n ie  są  w y k lu czo n e  od  u c z e stn i­
ctw a w d ob roci B ożej. O w rób lach  m ów i E w an gelia , 
że  ani jed en  z n ich  n ie  je s t  zap om n ian y  p rzez  B oga.

W  sz c z e g ó ln o śc i jed n ak  m iłu je  B óg  ludzi. D la  
dobra ludzi n a w et S yn a  S w eg o  J ed n o ro d zo n eg o  dał. 
„W iększej nad  tę m iło śc i żad en  n ie  m a, ab y  k to  
d u szę  sw ą (ż y c ie )  p o ło ż y ł  za p rzy ja c io ły  s w o je ” 
(Jan 15). Na k rzyżu  d la teg o  tak  c ierp ia ł P. Jezu s, 
bo nam  c h c ia ł p ok azać  ogrom  Sw ej m iło śc i ku  nam . 
P ięk n ie  m ów i św . A u g u sty n  o P. J e z u s ie  u k r z y ż o ­
w anym  : „G łow ę sk ło n ił, ab y  nas u ca ło w a ć , ram io ­
na r o z ło ż y ł, ab y  n as w ziąć w  ob jęcia , a serce  o tw o ­
rzyć p o zw o lił, ab y  nas m iło w a ć ”. J e szcze  w ięcej —  
z m iło śc i ku nam  sp ra w ił B óg , że  je s t  z nam i c ią g le  
w  P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en cie .

S p o m ięd zy  lu d zi ok azu je  B óg  n ajw ięcej m iło śc i  
tym , k tó rzy  sp ra w ied liw ie , dob rze  żyją  — mają 
za w sze  ła sk ę  B ożą. A le  O jciec n ie b ie sk i m iłu je  
n a w et g rzeszn ik ó w . M im o ich  w y stę p k ó w  w y św ia d ­
cza  im  d ob rod ziejstw a . A  je ś li z sy ła  na n ich  c ie r ­
p ien ia , to też  z m iło śc i, b y  s ię  p op raw ili i o d p o ­
k u tow ali za sw oje  w in y . P. B ó g  je s t  ja k b y  lek arzem , 
k tó ry  d la teg o  ty lk o  kraje, w ycin a , d ośw iad cza , b y  
zd ro w ie  p rzyw rócić . K ażdem u g rzeszn ik o w i daje  
czas do p op raw y. L udzie zazw yczaj zaraz karzą  
w y s t ę p e k ; P. B ó g  p rzew a żn ie  in aczej. Z nosi d łu g o  
sw a w o lę  lu d zk ą  B óg, d ob ry  n asz O jciec, n ie  ch ce  
śm ierci grzeszn ik a , a le  a b y  s ię  n a w ró c ił i ż y ł (Ez. 
18). B ó g  d la teg o  je s t  tak i c ierp liw y  dla g rzeszn ik a , 
bo m a lito ść  dla je g o  u ło m n o śc i i ch ce  g rzeszn ik o w i 
u ła tw ić  n a w ró cen ie  s ię . L itość  B oga  dla n as ma w  tym  
sw oją  p rzy czy n ę , że  n as o d k u p ił K rwią S w oją  w ła sn ą , 
w ięc  czyn i p o d o b n ie , jak  c z ło w iek , k tó ry  za p ła c iw szy  
d rogo  za jak iś p rzed m iot, n ie  od rzu ca  go , ch oć  znaj­
d zie  w  nim  jak ąś sk a zę , jak iś b łąd . P rzec iw n ie , k aże  
go  ty lk o  napraw ić. L ito śc ią  sw oją  i c ierp liw o śc ią  
ch ce  nas rów n ież  B ó g  d ob ry  sk ło n ić  do p op raw y.

A  gd y  tę p op raw ę zo b a czy , c h ę tn ie  przyjm uje  
sy n a  m arn otraw n ego  i w sz y s tk o  p rzeb acza . Z m i­
ło śc ią  i rad ośc ią  przyjm uje k a żd eg o  n a w ró co n eg o  
g rzeszn ik a . Co w ięcej — B óg  s ię  c ie sz y  k ażd ym  
n aw rócen iem . C h rystu s Pan m ów i o tym  w yraźn ie  : 
„P ow iadam  w am , że  w ięk sza  b ęd z ie  rad ość  w  n ie ­
b ie  nad jed n ym  g rzeszn ik iem  p ok u tę  czyn iącym , 
niż nad d z ie w ię ć d z ie s ię c iu , i d z iew ięc iu  sp ra w ied li­
w ym i, k tó rzy  n ie  potrzeb u ją  p o k u ty ” (Łuk. 15, 7). 
B ó g  n aw rócon em u  g rzeszn ik o w i ok azu je  m oże  w ię ­
cej d ob roci n iż  p rzed tem . W sp om n ijm y św . P aw ła  
a p o sto ła , k tó reg o  B ó g  po n a w rócen iu  tak  w ie lk i­
mi o b d a rzy ł ła sk am i.

Oto jak  d o b reg o  m am y Ojca w  n ie b ie ! „My t e ­
dy m iłu jm y B oga, iż  B óg nas p ierw ej u m iło w a ł”. 
(I Jan 4, 19). ' P.
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N ie z w y k le  w ie lk ie  i d o n io s łe  w y d a rzen ia  m ia ły  
m iejsce  w  P o lsce  w  o sta tn ich  d n iach  u b ie g łe g o  
m ie s ią c a ;  d la w zm o żen ia  i p o d n ie s ie n ia  k a to lick ie j  
m y śli w  n a szy m  s p o łe c z e ń s tw ie  zn a czen ie  ich  
p ierw szo rzęd n e . Z arów no b o w iem  K o n g res ku  czci 
C h rystu sa  K róla  w  P ozn an iu , jak  i p ie lg rzy m k a  n a ­
u c z y c ie ls tw a  p o lsk ie g o  na Jasn ą  G órę s ta n o w iły  tak  
p o tę ż n e  m a n ifesta c je  od rad zającego  s ię  k a to licy zm u , 
co coraz g łę b ie j  i trw alej p rzen ik a  w sz y s tk ie  w ar­
s tw y  n a sz e g o  ró w n ież  narodu  i p rzeob raża  w s z y s t ­
k ie  d z ied z in y  je g o  ży c ia  i k u ltu ry , że  p a m ięć  o n ich  
na d łu g o  p o z o sta n ie  w  u m y sła ch  i serca ch  n ie  ty lk o  
sa m y ch  u c z e stn ik ó w , a le  w sz y stk ic h  P o la k ó w  k a ­
to lik ó w .

K o n g res ku  czci C h rystu sa-K róla  zg ro m a d ził 
w  s to lic y  Z achodniej P o lsk i n ie z lic z o n e  r z e sz e  w ie r ­
n y ch , p rzew a żn ie  ze  sfer  in te lig e n c ji. P rzy b y li oni 
ze  w sz y stk ic h  m iast P o lsk i, a n ie  b ra k ło  ró w n ież  
g o śc i z zag ra n icy . U r o c z y sto śc i z a sz c z y c iło  sw ą  
o b e c n o śc ią  w ie lu  d o sto jn ik ó w  K o śc io ła , k a rd y n a łó w  
i b isk u p ó w , a sp o śró d  św ie c k ic h  n a jw y b itn ie js i 
p rze d sta w ic ie le  m y śli k a to lick iej n a sz e g o  kraju, 
g ru n tow n i zn a w cy  i n ie stru d zen i szerm ierze  jeg o  
k a to lick ie j k u ltu ry . T oteż  ze  w sz y stk ic h  d o ty c h ­
c z a so w y ch  m ięd zy n a ro d o w y ch  K o n g resó w  ku  czci 
C h rystu sa-K róla , ja k ie  s ię  o d b y ły  k o lejn o  w  L eu ters-  
d orfie , B er lin ie , M oguncji i S a lzb u rgu , K on gres  
p o zn a ń sk i rozm iaram i, za s ię g ie m , p rogram em  i u ro ­
czy sty m  p r z eb ieg iem  b y ł n a jo k a za lszy .

G łów n ym  za g a d n ien iem , k tó re  w  sz e r e g u  r e fe ­
ratów , p rzem ó w ień  i d y sk u sji na K o n g res ie  tym  
roztrzą sa n o , b y ła  k w e stia  w s p ó łc z e sn e g o  b e z b o ­
żn ictw a , k tó re  z tak im  stra sz liw y m , n ig d y  d otąd  
w  d zie jach  n ie sp o ty k a n y m  ro zm ach em  i a g r e sy w ­
n o śc ią  zagraża  d z is ie jszem u  ży c iu  i k u ltu rze . K on­
g r e s  w  sw o ich  ob rad ach , p rzestro g a ch  i w sk a z a ­
n iach  w sz e c h str o n n ie  w y k a za ł ro z liczn e , d a lsze  
i b liż sz e , jaw ne i u ta jo n e  źró d ła  i p r z y c z y n y  tej 
a te is ty czn e j zarazy , w y św ie t li ł  d rog i je g o  p ro p a g a n ­
d y  i ro zszerza n ia  s ię , a w r e sz c ie  w sk a z a ł n a jsk u ­
tecz n ie jsz e  sp o so b y  jej zw alczan ia .

D ob rze  s ię  s ta ło , że  ten  g ło s  p r z e str o g i przed  
n a jw ięk szy m  cza só w  d z is ie jsz y c h  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw em , że  to  w ezw a n ie  do p rzec iw sta w ien ia  s ię  
n a p orow i b ezb o żn ic tw a , do w alk i z je g o  p rzew ro t­
nym i p o g lą d a m i i n isz c z y c ie lsk im i p lan am i w y s z ły  
z P o lsk i. U n as b ow iem  i ze  w zg lęd u  na n a sze  p o ­
ło ż e n ie  i są s ia d ó w  i z p o w o d u  lu d n o śc io w e g o  i w y ­
zn a n io w eg o  zró żn iczk o w a n ia , ob jaw y, za k u sy  i m e ­
to d y  akcji b ezb o żn icze j, w a lk i z K o śc io łem , re lig ią , 
m ora ln o śc ią  k a to lick ą , w y stęp u ją  w  ca łej sw ej 
zm ien n o śc i i ch y tro śc i. W  n aszy m  kraju  k rzyżu ją  
s ię , śc iera ją  p o zo rn ie , a w  r z e c z y w is to śc i łą czą  
i sp rzym ierza ją  te  n a jw a żn iejsze  d z iś  w r o g ie  c h rze ­
śc ijań stw u  i K o śc io ło w i p rąd y  i s i ły , jak im i są  z jed ­
nej s tro n y  w oju jący  a te izm  b o lszew izm u , z drugiej 
ró w n ież  b o jo w y  i b e z w z g lę d n y  n eo p o g a n izm  g e r ­
m a ń sk ieg o  rasizm u . Oba te  k ieru n k i op iera ją  s ię  
na ca łk o w ity m  m a ter ia lizm ie , oba  zap rzecza ją  i o d ­
rzucają  w  z u p e łn o śc i św ia to p o g lą d  ch rześc ija ń sk i, 
oba u siłu ją  na gru zach  ch ry stia n izm u  i je g o  e ty k i  
w zn ieść  n o w y  p orząd ek , n o w e  u stro je , praw a i ż y ­
c ie , k tó r e g o  n a jw y ższy m  i p o w sz e c h n y m  p r z y k a ­
zan iem  b ęd z ie  już n ie  w o ln o ść , m iło ść , p rzeb a cza n ie , 
ś w ię to ść  — ale  n ien a w iść , terror  i g w a łt.

B ez  w ia ry  ży ć  n ie  m ożna. N ie  ob ejd ą  s ię  b ez  
k u ltu  ani jed n o stk i, ani sp o łe c z e ń stw a . T o też  g d y  
o d rzu ci s ię  n au k ę  C h rystu sa  i w iarę w  B o g a  o s o ­
b o w e g o , w ó w cza s z k o n ie c z n o śc i je g o  m ie jsce  za j­

m ują ró żn e  p rzez  u m y sł lu d zk i w y tw o rzo n e  p ojęc ia  
i id ea  b ó stw a , p o w sta je  b a łw o ch w a lstw o , s p o łe c z e ń ­
stw a  i n a ro d y  czczą  w ó w cza s w y n ie s io n ą  pon ad  
w sz y stk ic h  jak ąś jed n o stk ę  i c a łk o w ic ie  zo sta ją  
u za leżn io n e  od  w o li ty ch , co W ich  im ien iu  rządzą. 
Z atraca s ię  m ięd zy  lu d źm i zn a czen ie  praw dziw ej 
ró w n o śc i i braterstw a , zn ik a  w sze lk a  o d p o w ied z ia l­
n o ść , w sz e c h w ła d z a  p ań stw a  sta je  s ię  n ie o g r a n i­
czon a , zjaw ia  s ię  k u lt p ań stw a  to ta ln eg o , jak o  naj­
w y ż sz e g o  dobra i p raw od aw cy , o b y w a te le  z a m ie ­
n iają  s ię  w  u le g łe , b ezw o ln e  p io n k i, w n o w o c z e sn y c h  
n iew o ln ik ó w .

P o lsk a , p o ło ż o n a  m ięd zy  dw om a tak im i pań­
stw am i to ta ln ym i, je s t  w  tej c z ę śc i E u ro p y  je d y ­
nym  krajem , k tó ry  w śró d  n ap oru  i za lew u  p o g a ń ­
sk ich  b ezb o żn y ch  k ieru n k ó w , n ie  ty lk o  rep rezen tu je  
praw d ziw ą  ch rześc ija ń sk ą  cy w iliza c ję , - a le  ją od  
w sz e lk ic h  zab ójczych  ze  W sch od u  i Z achodu  w p ły ­
w ów  i sk a żeń  jak  najczujn iej s tr z e ż e  i ch ron i. K on­
g r e s  p o zn a ń sk i w  tej jej trudnej a szczy tn ej m isji 
d ziejow ej sta n o w i m om en t w ie lk ie g o  p o k rzep ien ia
i u tw ierd zen ia . *

*
W  sp e łn ia n iu  tej w ie lk ie j m isji, za ch ow an ia  i p o ­

g łę b ia n ia  k a to lic k ie g o  ch arak teru  n a sz e g o  narodu, 
n a sz e g o  ży c ia  i k u ltu ry , jej u św ie tn ia n ia  i rozk rze-  
w ian ia  b e z sp rzeczn ie  p ierw sza  ro la  p rzyp ad a  p o l­
sk iem u  n a u czy c ie ls tw u . W szak  w  je g o  ręk ach  sp o ­
czy w a  sp raw a n ajw ażn iejsza: w y ch o w a n ie , u m y sło w e  
i m ora ln e k sz ta łto w a n ie  m ło d y ch  p o k o le ń . Od teg o , 
ja k ie  sz k o ła  za sa d y , id e a ły , u m iło w a n ia , p rzy w ią ­
zan ia , tę sk n o ty  i d ą żen ia  w p o i w  d u sze  i serca  
m ło d z ie ż y , z a le ż y  d u ch o w e , re lig ijn e , sp o łe c z n e  
o b licze  n a sz e g o  narod u  w  p r z y sz ło śc i. A  w iad om o, 
is to tą , d u szą  s z k o ły  to n ie  jej u strój, p rogram y, 
k la sy , p ra co w n ie , u czn io w ie , a le  —  n a u czy c ie le .

T o też  na stan  n a u c z y c ie lsk i, n a  je g o  id e o lo g ię ,  
p o sta w ę  r e lig ijn ą  i m oralną , na je g o  s to su n e k  do  
g łó w n y c h  p rąd ów  i za g a d n ień  w s p ó łc z e sn e g o  ży c ia  
i k u ltu ry , z jak  n a jw ięk szą  b a czn o śc ią  i n ie p o k o ­
jem  sp o g lą d a ją  w sz y sc y , k tó r z y  je g o  o p ie c e  i k ie ­
row n ictw u  sw e  d z iec i p o w ierza ją  oraz w  p r z y ­
s z ło ś ć  o jczy zn y  p rzezo rn ie  p atrzą . S tąd  też  n ie ­
p r z e liczo n e  r z e sz e  k a to lick ich  ro d z icó w  z n a jw ięk ­
szy m  w zru szen iem  i ra d o śc ią  ś le d z iły  o rg a n iz o ­
w a n ie  p ie lg r z y m k i na Jasn ą  G órę n a u czy c ie ls tw a  
p o lsk ie g o  w sz y s tk ic h  sto p n i i ty p ó w  sz k ó ł, od  s z k o ­
ły  p o w szech n ej do u n iw e r sy te tu , a g d y  s ię  d o w ie ­
dzian o  o jej o lb rzy m ich  rozm iarach , o jej n ie z w y k le  
u ro czy sty m  p rzeb ieg u , a z w ła sz c z a  o p o d n io s ły m , 
z g łę b i serc  z ło żo n y m  w sp ó ln y m  ś lu b o w a n iu :

„że ze  w sz y s tk ic h  s ił  n a szy ch  d ą ży ć  b ę ­
d z iem y  ku  tem u , iż b y  s z k o łę  p o lsk ą  
p rzep o ić  d u ch em  C h rystu sow ym , a w s z e l­
k ie  n a sze  d z ia ła n ia  o p rzeć  na zasad ach  
p o lsk ic h  i k a to lick ich ,

że  w sz e lk ic h  d o ło ż y m y  starań , ab y  
m ło d z ie ż  n a sza  w  sz k o ła c h  m ia ła  w arunki 
g ru n to w n eg o  p ozn an ia , p o g łę b ie n ia  i p o ­
k o ch a n ia  za sa d  w ia ry  św ię te j oraz p rzy ­
w iązan ia  do n a sz e g o  K o śc io ła , b y  sz k o ła  
i K o śc ió ł s ta n o w iły  dw a z g o d n e  o śro d k i  
w y ch o w a n ia  n a ro d o w eg o  i r e lig ijn e g o ” —  

w ie lk i p ok ój i w d z ię c z n o ść  i u fn o ść  w s tą p iły  do  
serc  w sz y s tk ic h  o jców  i m atek . Z a iste , sp o k o jn i on i 
m o g ą  b y ć  o sw e  d z iec i, k tó re  tak im  w y ch o w a w co m  
odd ają , p ew n y  sw ej p r z y sz ło śc i i n aród , k tó r e g o  
m ło d e  p o k o le n ia  w  ten  sp o só b  b ęd ą  w y ch o w y w a n e  
i k sz ta łc o n e . M. S.



Bezrobotni
(D ok ończen ie).

Od d aw na w  n a szy m  rodzie  n a jsta rszy  sy n  
d z ied z iczy ł torb y  po ojcu, a reszta  ro d zeń stw a  sz ła  
do innych  z a w o d ó w . A le daw niej b y ło  inaczej. M nie 
sie  lepiej p ow o d ziło , niż m ojem u bratu, k tóry  jest  
d oktorem  w  m ieśc ie . Ile to ra zy  m u sia łem  g o  w sp o ­
m agać. A d z iś?  P o ża l się  B o że . N asta ła  dla dzia­
d ów  konkurencja taka, że  w y ż y ć  trudno. P ra w ie  co  
drugi c z ło w iek  na św ie c ie  to dziad...

P rzerw a ł, bo z o b a c z y ł z daleka kilkoro ludzi. O- 
parł się  na kulach, p rzygarb ił p lecy  i szed ł z w o l­
na dalej.

Innego dlnia G órka za p rzęg a ł w ła śn ie  konie do 
drab in iastego  w ozu , b y  jechać po siano, g d y  na po­
d w ó rze  w sz e d ł ładnie ubrany podróżny.

—  G ospodarzu , dajcie kilka g r o sz y  u m ierające­
mu z g łodu  in te ligen tow i.

—  T rzeb a  p racow ać. T eraz ty le  roboty , a ro­
botnika trudno d ostać  —  od p o w ied zia ł Górka. —  
N iech pan siada' z e  m ną i p om oże mi n a ło ż y ć  siano. 
D am  za  to  p o d w ieczo rek  i zap łacę .

—  C o?  Ja in te ligen t m am  w o z ić  s ia n o ?  W y , g o ­
spodarzu , nie w ie c ie , że  ja jestem  w ielk i c z ło w iek  
i studiuję książk i.

—  C enię w ied zę , ale za  darm o nic nie dam. W io, 
s iw e!

—  M usicie  dać —  w o ła ł bezrobotny,. —  W y  śp i­
cie , |a na polu w am  sam o rośnie, ja zaś na każdiy 
g ro sz  m u szę c iężk o  p ra co w a ć. Jeśli nic nie dostanę, 
to m nie popam iętacie .

G órka się  zląk ł, że  m u m oże g o sp o d a rstw o  z  d y ­
m em  p u ścić , w y c ią g n ą ł d z ie s ięć  g r o sz y  i dał na odh 
czepne.

W  n ied zie lę  po południu pojechał dio s w e g o  
brata Izydora, m ieszk a ją ceg o  w  sąsied n iej parafii. 
P o  za ła tw ien iu  różn ych  sp raw  o so b isty ch , rozgad ał 
się  A n a sta z y  o sw o ic h  k łopotach  z b ezrob otn ym i.

—  Ż eb y  to ch oć c z ło w ie k  w ied z ia ł —  m ó w ił —1 
k tó ry  z  nich zasłu gu je  na w sp a rc ie . K ażdem u da­
w a ć 1 —  ź le , bo s ię  p rzez  to popiera w łó c z ę g o s tw o  
i len istw o , nie dać żadnem u —  je sz c z e  gorzej. Już 
sam  nie w iem , co  m am  robić.

—  U nas też  tak daw niej b y ło  —  lodlezwał się  
Izyd or —  ale odkąd za ło żo n o  „C aritas11, jest inaczej.

—  C óż to za  in sty tu cja?
O bszern ie, a  p rzek on yw u jąco  objaśnił brat pana  

G órkę o ce lach  biura „C aritas", jego sp osob ach  za ­
radzaniu n ęd zy  p ra w d ziw ie  ub og ich  i chorych , oraz  
o sk u teczn y m  zw a lcza n iu  k ła m liw y ch  o b ie ż y św ia ­
tó w , o szu stó w  i z łod zie i.

—  D o w iem  się , c z y  w  m ojej parafii już działa  
to  biuro —  o św ia d c z y ł A n astazy . —  P rzy g lą d n ę  
się  jego  p ra cy  i jeśli przekonam  się , że  „Caritas"  
napraw dę robi ty le  dobrego, w p iszę  się  zaraz  w  li­
czb ę  jego  cz łon k ów .

O L A

Fale morskie
P o w ierzch n ia  m orza  n a w et w ó w cza s , k ie d y  naj­

m n ie jszy  w iatr  n ie  w ieje , n ie  je s t  sp ok ojn a , a le  
z a w sze  p o fa łd o w a n a  fa lam i, n ib y  o lb rzy m ie  p o le  
za o ra n e  w  z a g o n y  i bruzdy. G dy s ię  na fa le  te  
p atrzym y, zdaje s ię  nam , że  on e  b ez  p rzerw y  w  p e w ­
nym  k ieru n k u  p ły n ą . J est  to  jed n ak  ty lk o  z łu d z e ­
n ie  w zro k o w e . F a le  te  p o w sta ją  b o w iem  p od  w p ły ­
w em  w iro w eg o  ruchu cz ą ste c ze k  w od y , k tó re  g o  
w yk on u ją  w  m iejscu , reg u la rn ie  s ię  co  p ew ien  czas

W znosząc i opadając. Że tak  jest, o tym  p rzek on ać  
s ię  m o żem y  bardzo  ła tw o , rzucając na m orze n. p. 
k o rek . Z ob aczym y w ó w cza s, że  n ie  p o su n ie  s ię  on  
w ca le  w  k ieru n k u  p o zo rn eg o  p ły n ię c ia  fal, a le  
w  m iejscu  b ęd z ie  s ię  w raz z n im i p o d n o s ił i op ad ał.

F a le  te  nad zw yczaj w zrastają  p od  w p ły w em  
w ich ru , k tó ry  je te ż  w  sw o im  k ieru n k u  m ocno p o ­
p y ch a . R ozm iary  ich  za leżą  o c z y w iśc ie  od  s i ły  tj. 
p ręd k o śc i w iatru . P o d cza s g w a łto w n y ch  burz d o ­
ch o d zą  on e  do 16 m. w y so k o śc i. J eśli zaś na d ro ­
d ze  sw ej nap otk ają  na jak ąś p rzeszk o d ę  np. sk a ­
lis te  w y b rzeża , w ó w cza s sp ię trza ją  s ię  n ie k ie d y  do  
ogrom n ej w y so k o śc i 50 m. i w ięcej. T ak ie  s tr a sz li­
w e  b a łw a n y  n ieraz  ud erzają  i rozbijają  s ię  z p o ­
tw orn ym  grzm otem  o w y sta ją ce  d a lek o  w  m orze  
cy p le  lą d o w e  i w zn o szą ce  g ię  na n ich  latarn ie  
m orsk ie .

F a le  p ły n ą  w  p ew n ej od s ie b ie  o d le g ło śc i. Od­
le g ło ś ć  ta czy li tzw . d łu g o ść  fa li zm ien ia  s ię  za ­
le ż n ie  od  w ie lk o śc i tj. w y so k o śc i fa l i je s t  zw y k le  
30 razy  od  niej w ięk sza . J e ś li w ięc  fa le  są  na 10 m. 
w y so k ie , to p ły n ą  w o d le g ło śc i o k o ło  300 m. jedna  
od  drugiej, je ś li na 5 m ., to  n astęp u ją  po so b ie  
w o d stę p ie  150 m. F a le  w y ż sz e  nad 10 m. zd arza­
ją s ię  bardzo rzad k o i to ty lk o  na ocea n a ch  o tw a r­
tych . N a o cea n ie  A tlan tyck im , p rzez  k tó ry  jeźd z i 
s ię  do A m eryk i, n a jw ięk sza  w y so k o ść  fa l n ie  p r z e ­
k racza  zazw yczaj 8 m. a d łu g o ść  200 m. Na m orzu  
Ś ród ziem n ym  rzad k o  sp o ty k a  s ię  fa le  o w y so k o śc i  
7 m., a na B a łty k u  o w y so k o śc i 5 m.

Od s i ły  w iatru  z a le ż y  też  szy b k o ść , z jaką s ię  
fa le  rozszerza ją . P rzec ię tn ie  w y n o si ona 12 m. na  
sek u n d ę . Z tak ą  p ręd k o śc ią  zdają  s ię  on e  g o n ić  
jed n a  za drugą. P ręd k o ść  ta s ła b n ie  n ieco  p rzy  
b rzeg a ch , g d z ie  m orze je s t  p ły t s z e ;  b lisk ie  dno  
b o w iem  w p ły w a  ham ująco  na ru ch y  cz ą ste c ze k  
w o d y , k tó re  z te g o  p o w o d u  op óźn ia ją  s ię  w d rod ze;  
w ó w cza s też  g rzb ie t  fa li p ę d z o n y  w ich rem  za o strza  
się  i c z ę s to  za łam u je , spad ając z stra sz liw y m  p lu ­
sk iem  w  w y tw o rzo n ą  n a g le  p rzed  nim  bruzdę. 
W ep ch an e p rzy  tym  w  m a sę  w ód  p o w ie trze , w y d o ­
b y w a  s ię  n a ty ch m ia st, p ok ry w a ją c  p ian ą  ca łą  p o ­
w ierzch n ię .

S iła  fa l gn a n y ch  w ich rem  je s t  ogrom n a. T oteż  
n iszczą  on e  najbardziej n a w et trw a łe  sk a lis te  w y ­
b rzeża . N ic s ię  ich  n atarciu  n ie  oprze. U derzają  
on e  z p rzerażającą  w p ro st m ocą 30 ton n  na 1 m l  
A  te n isz c z y c ie lsk ie  atak i p ow tarza ją  s ię  reg u la rn ie  
co  10— 15 sek u n d . N aw et na n a szy m  H elu  fa le  p o ­
tra fią  w  p rzec ią g u  paru  g o d zin  ca łk o w ic ie  zb u rzyć  
i  zn ię ść  b e to n o w e  o p a n cerzen ia  w y b rzeża , m. s.

Indyjscy  zaklinacze wężów t. zw . kobra.



Ma ropiejących
Ś w ia t w sp ó łc z e sn y  p r z e ż y w a  w ie le  w sp ó ln y ch  

odruchów  d u ch ow ych , ż y w i w sp ó ln ie  w ie lk ie  k ie­
runki id eo w e , oraz doznaje w sp ó ln y ch  a p o tężn y ch  
w str z ą só w  m oralnych . Jednym  ze  w str z ą só w  naj- 
d og łęb n iejszych , jakiei lu d zk ość  pam ięta , jest w sp ó ł­
c z e sn y  w str z ą s  m oralny, k tóry  zw ich n ą ł r ó w n o w a ­
g ę nie ty lk o  d u szy  św ia ta , ale tak że jeg o  gosp od ar­
s tw a  i, jego  porządku sp o łeczn o -p o lity czn eg o . P r z e ­
ch od ziliśm y  ostatn io  i d o ty ch cza s m im o p ozorów  
tk w im y  w  k r y z y s ie  gosp od arczym . W raz  z jego  k a ­
tastrofa ln ym i k lęskam i, k tóre na tle okropnej n ęd zy  
szerok ich  m as —  o b d a rzy ły  w ie le  p ań stw  w y s o ­
kim i n iedoboram i b u d żetow ym i, bankructw am i w ie l­
k ich p rzed sięb io rstw  p r z e m y sło w y c h , oraz kilkuna- 
stom ilion ow ą  rzeszą  b ezrob otn ych , p r z y sz ło  zro ­
zum ienie. że  p r z y c z y n y  tej ponurej traged ii w y r a ­
stają nie ze  sa m y ch  p ow ik łań  g o sp o d a rczy ch  i sp o ­
łeczn y ch , lecz  tk w ią  w  sferze  zagadnień  przede  
w sz y stk im  m oralnych  i e ty czn y ch .

K ato licyzm  staje się  ob ecn ie b ojow ą ideą tw o ­
rzenia  i organ izow an ia  ż y c ia  sp o łeczeń stw . W iele  
sp o łe c z n y c h  k ierunków  i organ izacyj opiera już dziś 
sw o ją  id eo log ię  i s w e  program y o k ato lick ie  zasadly 
g osp od arcze  i sp o łeczn e . R odzi się  n ow a , kato licka  
w izja  lep szeg o  i g o d z iw sz e g o  Jutra...

A nglik C hesterton , zm a rły  przed rokiem , w ielk i, 
katolicki p isarz  Anglii —  p a z w a ł n a sz  w iek  X X ., 
w iek  w sp a n ia łeg o  rozk w itu  techniki, nauk f iz y c z ­
n ych , lekarsk ich , astronom ii i t. p. —  „ w iek iem  n ie­
d orzeczn ości" . W  ty ch  dw u s ło w a c h : „w iek  n ied o­
rzeczn ości"  sk ry ł on ca łą  p raw d ę n a szeg o  o b ecn e­
go ży c ia . Ś w ia t  b ow iem  od d ech a  dziw n ym i, a za iste  
trag iczn ym i sp rzeczn ośc iam i. Z arysow u ją  się  one  
b ardzo w y r a ź n ie  tak w  m ięd zy n a ro d o w y ch  sto su n ­
kach p o sz c z e g ó ln y c h  p ań stw , jak i w  w ęw n ętrzn y m  
ży c iu  k a żd eg o  narodu.

P o  w ojn ie  u stan ow ion o , jak w iem y , p r z y  z a w ie ­
raniu pokoju w  W ersa lu , t. zw . L igę N arodów . M iał 
to b y ć  trybunał, w  k tórym  u zgad n iać s ię  w in n y  
sp rzeczn e  in te r e sy  p ań stw , za  sp raw ą  k tórego  skur­
c z y ć  s ię  m ia ły  ogrom ne w y d a tk i zb rojen iow e, u- 
trw a lić  w  duszach  i w  p o lity ce  pokój ś w ia to w y  i eu ­
ropejski, zn iknąć na d łu ższy  czas p otw orn a  a tm o­
sfera  w ojn y . T ak przynajm niej m y śle li i tak chcieli 
jej d yp lom atyczn i o jcow ie . P oza k ła d a n o  c a ły  s z e ­
reg  rozm aitych  lig i innych  organ izacyj m ięd zy n a ­
ro d o w y ch , m ających  sz e r z y ć  kult pokoju. A lę  ty m ­
cza sem  cóż się  o k a za ło ?  Zbrojenia św iata; m iast się  
sk u rczy ć , s ię g n ę ły  o lbrzym iej su m y  100 m iliardów  
z ło ty ch . G ospodarka w sz y stk ic h  p a ń stw  podporząd­
k ow an a  jest planom  zb rojen iow ym . Sam a za ś E uro­
pa, p rzed sta w ia  obraz, jakby gru n tow n ie podm ino­
w anej p ła sz c z y z n y , na której w idn ieją  liczn e pun­
k ty  zapalne: H iszpania, N iem cy  i za  ich  g łó w n ie  
sp ra w ą  —  G dańsk, C zech o sło w a cja , L itw a... 
Ż yjem y w  a tm osferze  czek an ia  na w ojn ę. P o  
k lęsce  w o jn y  św ia to w ej, która p o ch łon ęła  około  
10 m ilionów  m ło d y ch  istn ień  ludzkich, a nam  sa ­
m ym  p rzy sp o rzy ła  ponad 5 m iliardów  strat w  m a­
jątku n arod ow ym , o ra z  poitężny !upust krw i, nie  
b y ło  na kuli z iem sk iej d o sło w n ie  dnia, w  którym -  
b y  u sta ła  gra  arm at i p rzy c ich ła  w r z a w a  w ojn y ... 
C hiny— Japonia, P eru — B oliw ia , A bisynia ... C z y ż  ta  
sp ra w a  nie jest g łęb ok ą  traged ią  d u szy  św ia ta ?  
L iga N arod ów  i h asła  p ok ojow e sw o ją  drogą —  a 
100 m iliardów  na zbrojenie i bezustanna w ojna  
rów n ież  sw oją .

ranach  św ia ia ...
G dzież źród ło  tej bolesnej sp rzeczn o śc i?  P o ­

w ied zm y  śm ia ło  i o tw a rc ie  —  w  zapoznaniu  przez  
narody ż y w e j i jed n oczącej eg o izm y  p ań stw  P r a w ­
dy B ożej. S tw o rzo n o  w p ra w d zie  szum ne i m asę p ie ­
n ięd zy  p ożerające in sty tu cje  p ok ojow e, a le przy  
tym  w sz y s tk im  zapom niano o r z e c zy  najbardziej 
istotnej i k on iecznej —  o intronizacji w  stosunki 
m ięd zy n a ro d o w e zasad  C h rystu sa . U siłow an o  ob ­
w a r o w a ć  pokój oficjalnym i p osied zen iam i i kon fe­
rencjam i, tom am i d rukow anych  k sią żek  i gazet,, s e t ­
kam i film ów  i sztuk  p a cy fis ty czn y ch , nie bacząc, że  
pokój n a le ż y  najp ierw  w sz c z e p ić  w  dusze p o sz c z e ­
gó ln ych  jed n ostek  — przez relig ię. T a b ow iem  sta ­
n ow i dziś jedyną s ile , zdolną z jed n o czy ć  narody. 
I dlzisiaj św ia t, o ile ch ce p ew n y ch  i trw a ły ch  pod­
s ta w  do sw e g o , za ró w n o  m ateria lnego , jak i ducho­
w e g o  rozw oju, m usi w  stosunki międzynarodowe 
wprowadzić etykę Chrystusową, jako naczelne źró­
dło praw. A trzeba zn o w u ż  pam iętać, że  ta e ty k a  
nie za czy n a  od b u d o w y  w ie lk ich  in sty tu cy j pokojo­
w y c h , nie za czy n a  się  b o w iem  b u d o w y  p o tężn eg o  
gm achu od sta w ia n ia  jego górn ych  p ięter, —  lecz  
pokój i kulturę w za jem n y ch  w śród  p ań stw  stosu n ­
k ó w  budluje w  d u szy  każdej z p o szczeg ó ln y ch  jed­
nostek  danego narodu... Najprzód przepoić ż y c ie  
narod ów  św ia ta  listą  n au k ow ą C h rystu sa , a pokój 
św ia ta  b ęd zie  rzeczą  o w ie le  niż dzisiaj trw alszą ... 
B e z  teg o  w sz y s tk ie  w y s iłk i to ty lk o  półśrodki, to  
nik łe p la stry  na o lbrzym iej ranie św iata ...

D rugą k rw a w ią cą  raną, jaka w y c ie ń c z a  już od 
w e w n ą trz  organ izm y  w sz y s tk ic h  niem al p ań stw  
św ia ta , jest sp raw a  zarzu cen ia  w  stosunkach  sp o ­
łeczn o -g o sp o d a rczy ch  zasad  sp ra w ied liw o śc i ch rze­
ścijańskiej, która szczeg ó ln ie  jask raw o u w id aczn ia  
się  w  ogrom nej n ierów n om iern ości podziału  m ająt­
k ó w  i b o g a c tw  m ięd zy  p o szczeg ó ln e  w a r s tw y  sp o ­
łeczn e . B o  oto u przytom nijm y sob ie  taką n ied o ­
rzeczn o ść : św ia t d z is ie jszy  rozpiera się  w śród  o- 
grom u b o g a c tw ; lu d zk ość  nie b y ła  n ig d y  w  d zie­
jach w ięce j bogatą, niż jest dzisiaj, a ró w n ocześn ie  
n ig d y  nie b y ło  ty lu  co dziś ludizi zupełn ie  ubogich . 
C hłop ż y je  w  sied em n a sto w ieczn ej lep iance, c z ę ­
stok roć p o zb a w io n y  soli, nafty, cukru; robotnik  
nędzn ie o p ła ca n y  i w y s ta w io n y  na s tr a sz liw y  n ie­
jednokrotnie w y z y s k , — a z  drugiej stro n y  w rzu ca  
się  ty s ią c e  w a g o n ó w  k a w y  i zb oża  (b y  jeno u trzy ­
m ać w y so k ą  cen ę rynku) w  g łęb ie  oceanu... M ożna  
b y  p rzy ta cza ć  w ie le  p rzy k ła d ó w , p otw ierd za jących  
tę d zik ość  n ied o rzeczn y ch  stosu n k ów , jaką św ia t  
oddycha...

A gd zie  zn o w u  teg o  źró d ło ?  P o w ie d z ie liśm y  —  
w  zapoznaniu  zasad  sp ra w ied liw o śc i ch rześcijań ­
skiej w  ży c iu  sp o łeczn y m  i g osp od arczym . O b ecn y  
b o w iem  ustrój w y z y sk u  s ła b sz y c h  gosp o d a rczo  m as  
p rzez  n ieliczne, o p ły w a ją ce  w  m ilion y i m iliardy  
jednostki, c z y  grupy jednostek  —  sto i w  jask raw ej  
sp rzeczn o śc i z C h ry stu so w ą  id!eą m iłości b liźn iego .

■Kościół katolick i p osiad a jasne, z  nauki C h ry­
stu sa  w y sn u te  z a sa d y  organ izacji i u p orząd k ow a­
nia sto su n k ó w  g o sp o d a rczy ch  i sp o łeczn y ch . D o  
nich też1 z w r ó c ić  s ię  m usi w sp ó łc z e sn a  m y śl k ie­
ro w n ik ó w  ż y c ia  sp o łeczn eg o , o ile ch ce  s tw o r z y ć  
p ra w d ziw ie  g o d z iw y  i p o zb a w io n y  k r z y w d y  ład  
sp o łeczn y . W sze lk ie  b ow iem  p rób y  -tw orzenia ż y ­
cia sp o łeczn o  - g o sp o d a rczeg o , p ozb aw ion e  trzonu  
m yśli chrześcijańsk iej —  zu p ełn ie  za w io d ły . D o w o ­
dem  jask raw ym , a zarazem  trag iczn ym  iRosja s o ­
w ieck a ... W. P.



B A J K A  O  K U R I E
Była raz kura, która nie miała z czego żyć, wiec po­

szła do jednego gospodarza i rzekła:
— Daj mi jeść, a ja ci będę znosiła co dzień jedno jaje.
Gospodarz przypatrzył sie jej i przekonał, że kura nie

tylko jedno jajo, lecz nawet dwa na dzień zdolna znieść. 
Była bowiem z dobrego, nośnego gatunku kur. Zgodził się 
więc na propozycję i zacierając ręce z radości, rzekł:

— Dobrze, dam ci tyle pożywienia, ile ci potrzeba do 
ż jc ia  i znoszenia jaj, musisz jednak za to co dzień znosić 
tyle jaj, ile tylko możesz i w stosownym czasie tyle jaj w y­
lęgać, ile zażądam.

— Mniejsza o to — odpowiedziała kura — bo jeśli raz 
zniosę jedno jaje. to mi wszystko jedno, czy zniosę jedno, 
czy dwa. Chętnie też będę wylęgała jaja z miłości dla pięk­
nych kurczątek.

Gospodarz poszedł do notariusza i kazał spisać kontrakt. 
Podpisał go własnoręcznie, kura zaś skrobnęła pazurem po 
papierze, a notariusz legalizował podpis.

Długi czas kura znosiła jaja i wylęgała młode, aż w koń­
cu podwórze zapełniło się kurami i kogutami tak, że gospo­
darz nie wiedział, co z nimi robić.

Poczęła tedy kura kalkulować i przyszła do przekonania, 
że wydatki na jej dzienne wyżywienie nie stoją w żadnym 
stosunku z korzyścią, jaką ona gospodarzowi przynosi; nie 
chciała więc znosić dziennie więcej, niż jedno jaje, ani za 
darmo jaj wysiadywać.

Gospodarz wypędził kurę z podworca i zerw ał kontrakt. 
Kura biedowała, a on ty ł dobytkiem, który mu przyniosła.

Jakie znaczenie tej bajki?
Gospodarz — to nowoczesny kapitalista lub fabrykant. 

Kura — to robotnik, który wynajm uje swą siłę roboczą. 
Dzienne pożywienie — to zapłata, którą otrzymuje. Jaje, 
które kura co dzień znosi ;— to przeciętna praca, stanow ią­
ca — według tw órcy socjalizmu, Marxa — w artość zamien­
ną towaru, ta zaś jest wyłącznie produktem pracy, jak jaje 
produktem kury. Robotnik podwaja w artość zamienną towaru, 
bo fabrykant nie sprzedaje towaru po cenie wyrobu, lecz 
liczy na czysty zysk, a tym czystym  zyskiem jest drugie 
jaje nośnej kury.

W edług socjalistycznej bowiem teorii Marxa, cała w ar­
tość zamienna, a więc i pełna cena towaru w handlu pocho­
dzi z pracy i tylko z pracy, jak jaje od kury.

Ten czysty zysk odkłada fabrykant na bok i w łącza go 
do kapitału, czyli z jaja wychodzi nowa kura, która niesie 
nowe jaja i wylęguje młode. Robotnik się skarży — fabry­
kant zryw a kontrakt i... kura biednieje.

* * * ; ’

Oto nowy obraz nauki M arxa o nadwartości i kapita­
lizmie. Obraz wierny, nauka fałszywa.

Obraz jest wierny, o ile przedstaw ia niesłuszną naukę 
socjalizmu o dzisiejszym kapitalizmie; niewierny zaś, bo nie 
odzwierciedla rzeczywistości, lecz gorączkową wyobraźnię 
ojca nowoczesnego socjalizmu, który walczy z wiatrakami.

Takich kur, jakie Marx przedstawia, nigdy w rzeczyw i­
stości nie było i taki kapitalista, którego 0 1 1  przypuszcza, ni­
gdy nie istniał.

Własność, kapitał i cały system kapitalistyczny może się 
ostać w raz z kontraktem  zapłaty i pracą zarobkową — 
i wszystkim może się dobrze powodzić, jeśli spełnią swe 
obowiązki i powinności.

Malujmy więc dalej ten obraz 1 kończmy bajkę, aby o- 
kazać, jakby wyglądał świat, gdyby robotnik i pracodawca 
przestrzegali obowiązki sprawiedliwości i miłości.

Spotyka kurę kogut i pyta:
— Czemuś tak smutna?
— Straciłam  miejsce na podworcu gospodarza i nie mam 

co jeść.
— Co? — rzecze kogut. — Ustąpiłaś miejsca bez pro­

testu i walki? Pójdź ze mną. W ydrapieiny gospodarzowi
oczy.

Kura chętnie poszła za kogutem. Kogut stanął w bramie, 
zapiał głośno trzy  razy. Zleciało się całe stado kur. W ten­
czas kogut gdacząc kroczy ku kupie gnoju, wychodzi po­
ważnie na wierzch i wygłasza potężną mowę o prawach 
kury do życia w'edle stanu, o braku serca u gospodarza, o 
konieczności skończenia z kapitalistyczną hodowlą kur itd.

Gospodarz usłyszał hałas i napadł na stado kur, by je 
rozpędzić. Kogut i stara kura skoczyły nań z wściekłością 
i wydrapały mu oczy. Młodsze kury, zagrzane męstwem sta­
rej, tak długo dziubały go i drapały, aż chłop padł bez du­
szy. Potem zaprowadziły zbiorową gospodarkę na podwor­
cu, według zasad socjalistycznych.

Jak  długo stare kury żyły, szło jako tako. Po ich śmier­
ci jednak nie było nikogo, coby się znał na gospodarstwie 
i podwórze nie mogło ponosić kosztów swej gospodarki. 
Kury latały głodne po podworzu, grzebały na próżno w zie­
mi za ziarnem, nie mogły ze słabości znosić jaj i były bli­
skie śmierci. Zwołały więc zebranie. W ystąpiła wnuczka sta­
rej kury i postawiła wniosek:

— Musimy sobie znów wybrać gospodarza, który się 
rozumie na gospodarstwie, aby gospodarzył na podwórzu.

— Zgoda! — odwrzasło zgłodniałe stado.
Znalazły dobrego i rozumnego gospodarza, który dawał 

im pożywienie w obfitości i nie żądał od nich więcej jaj, niż 
każda znieść mogła.

Od tego dnia każda kura znosiła jedno jaje dziennie, a 
większa część tylko jedno co drugi dzień. W zimie nie no­
siły jaj wcale.

Gospodarz karmił je dobrze i dbał o ciepło w kurniku. 
Kury się rozochociły, gdakały głośno i w zimie znosiły jaja. 
Gdy nadeszła wiosna, siedziały na jajach i wysiadywały 
młode aż radość. To podniosło dobrobyt podworca, na którym 
panowało ochocze i wesołe życie.

K A L E N D A R Z Y K  
Lipiec
11 N. 8 p o  Z ie l. Ś w ., Ś w . P iu s  I był papieżem. Poniósł

śmierć m ęczeńską w r. 157.
12 P. Ś w . J a n  G w a lb er t pochodził ze znakomitego rodu.

W młodości był rycerzem, potem  porzucił św iat i w stą­
pił do klasztoru. Umarł około roku 1073.

13 W. Ś w . A n a k le t ,  uczeń św. P iotra i trzeci z rzędu papież,
poniósł śmierć męczeńską za w iarę w r. 91.
Ś w . M a łg o rz a ta , panna, męezenniczka.

14 Ś. Ś w . B o n a w e n tu r a , generał zakonu św. Franciszka,
biskup i doktor Kościoła. G rób jego znajduje się w Lionie

15 C. Ś w . H e n r y k , jedyny św. cesarz na tronie niemieckim ,
zmarł w r. 1024.

16 P. Ś w ię to  N a jśw . M arii P . S z k a p le r z n e j  czyli z Gó­
ry Karmelu.

17 S. Ś w . A le k s y , syn senatora rzymskiego, dla miłości Chry­
stusa opuścił w noc ślubną żonę i swych rodziców, 17 
lat zwiedzał o żebraczym chlebie kościoły i spędzał 
czas na modlitwie. Powróciwszy do Rzymu został przy­
garnięty  przez swego ojca, jako bezdomny żebrak i żył 
pod schodami nie poznany przez kilkanaście lat. U m arł 
W r, 417 zostawiając kartkę z opisem swego życia.
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Mlaska w ognisku domowym —  krzewicielką 
postępu

Pod tym hasłem odbył się w Paryżu w dniach od 21 
do 26 czerw ca br. K o n g r e s  M i ę d z y n a r o d o w y ,  w któ­
rym  współpracowało 37 narodów. Organizację kongresu prze­
prowadziła Union Feminine Civique et Sociale, tj. Zjedno­
czenie Kobiet, mające sw ą siedzibę w Paryżu. Zadaniem jego 
jest p o z n a w a n i e  zagadnień społecznych, dotyczących rodzi­
ny, życia zawofdowego i państwowego, s z u k a n i e  rozw ią­
zania tych zagadnień w świetle nauki katolickiej i t w o r z e -  
n i e  na terenie społecznym i państwowym pożytecznych in- 
stytucyj społecznych, dawanie inicjatyw y do reform i t. p. 
Przewodniczącym  Rady Naukowej Zjednoczenia jest JE. Ks. 
Kard. Verdier, a sekretarką gen. Zjedn. p. Butiilard.

Kongres rozpatryw ał naukowo zagadnienie p r a c y  m a t -  
k i  poza ogniskiem domowym, p r z y c z y n y  m aterialne i mo­
ralne opuszczania przez matkę ogniska domowego, n a s t ę p ­
s t w a  tegoż, oraz ś r o d k i  z a r a d c z e  tak w dziedzinie 
praw odaw czej, jak moralnej i ekonomicznej.

Z końcem XIX. wieku 1 w początkach XX. wieku z po­
wodu wzrostu przem ysłu szeregi kobiet pracują zawodowo. 
Podczas wojny św iatowej i po wojnie ilość kobiet, pracują­
cych poza domem w zrosła niezmiernie. Na 21 milionów ro­
botników we Francji — jest 8 milionów 600 tysięcy robot­
nic. Fakt ten bynajmniej nie jest pocieszający; potępia go 
encyklika „Ouadragesimo Anno", wskazując, że terenem pra­
cy kobiety, a zw łaszcza matki — to dom rodzinny i ognisko 
domowe. A wybitni społecznicy, rozw ażając niezastąpioną 
rolę matki w rodzinie, doszli do przekonania, że zagadnie­
nie matki w ognisku domowym — to kw estia życia lub 
śmierci społeczeństwa.

Z ogniska rodzinnego w ypędza matkę brak środków u- 
trzym ania, przesąd, że kobieta pracująca zawodowo coś wię­
cej znaczy, a także 1 siła przyzwyczajenia.

Zgubne skutki pociąga za sobą opuszczanie przez matkę 
ogniska domowego. Niszczeje rodzina, rozluźnia się węzeł 
małżeński, stygnie wzajem na miłość między małżonkami, a 
m atka nie spełnia zasadniczej swej roli wychowania dzieci. 
S tąd  stw ierdzono w Niemczech, że 89% młodocianych prze­
stępców rekrutuje się z tych rodzin, gdzie m atka opuszcza 
dom, udając się na pracę zarobkową. Słabnie w  takiej ro­
dzinie nastrój religijny; m atka pracując i walcząc o byt, cał­
kowicie byw a pochłonięta przez troski materialne, zapomi­
nając o Bogu, o obowiązkach religijnych. Ponadto matka, 
oddając się pracy zarobkowej, szkodzi swemu zdrow iu; licz­
ba urodzeń maleje, a  w zrasta śmiertelność dzieci; a  naw et 
budżet rodzinny niewiele korzysta z pracy zarobkowej m at­
ki, bo i oszczędność w tedy kuleje i trzeba nieraz kogoś na­
jąć do pracy domowej.

Środki zaradcze są przeróżne. P rzede w szystkim  należy 
w życie wprowadzić postulat Kościoła św., by ojciec rodziny 
otrzym yw ał zapłatę odpowiednia do ilości osób, pozostają­
cych na jego utrzym aniu; należy przez inicjatywę pryw atną 
wprowadzić system  zasiłków rodzinnych we wszystkich 
przedsiębiorstw ach; wprowadzić zdrowe zasady ubezpieczeń 
społecznych; zniżyć podatki dla licznych rodzin; wszelkie o- 
płaty, jak bilety kolejowe, teatralne i t. p. powinny być dla 
licznych rodzin obniżone; z pracy nie powinno się zwalniać 
ojców rodzin przed wolnymi; ułatw iać rodzinom robotniczym 
nabywanie własnych m ieszkań; otoczyć troskliwą opieką ro­
dziny wieśniacze, dać im łatw ą i tanią opiekę lekarską i t. p., 
h głównie wychować niewiastę, mężczyznę 1 społeczeństwo, 
by skutecznie pracowali nad tym, aby matka, pracująca już 
zawodowo, wróciła do ogniska domowego.

Oto szkic prac kongresu. P race  Jego, przy współudziale 
37 narodów, w yw rą niezawodnie błogosławione skutki. Ojciec 
św ięty Pius XI. i w specjalnym liście i przez usta Nuncjusza 
Valery nadzwyczaj serdecznie błogosławił pracom kongresu, 
podkreślając mocno jego ważność i doniosłość.

Z naszej diecezji brał udział w kongresie ks. K. Pękala, 
wygłaszając odczyt p. t.: „Jak  polska matka wieśniaczka 
przyczynia się do społecznego postępu". Odczyt przyjęto 
z wielkim uznaniem, wedle sprawozdawców dziennikarskich. 
Obok znaczenia naukowego był on hołdem dla matki, wie­
śniaczki polskiej na forum międzynarodowym.

W śród licznych referatów , w arto  wspomnieć referat 
p. Izwolskiej z Bolszewii, k tóry w yw ołał wielkie zaintereso­
wanie sytuacją kobiety w  Sowietach. Mimo dwudziestolet­
niej, szalone] propagandy nie zdołał bolszewlzm w ynaturzyć 
kobiety. Jest ona matką, jak inne, gotowa dla dziecka w szyst­
ko poświęcić. Ona przechowuje w swym sercu skarb w iary 
i czeka z nadzieją na zm artw ychw stanie Rosji.

M urzynka Nardal z Antyiów Francuskich mówiła z wiel­
ka miłością Kościoła katolickiego, za jego błogosławioną pie­
czę nad matką murzynką. Chińczyk Tchon-Chang-Jan przed­
staw ił działalność współczesne] kobiety chińskie] i jej udział 
w odrodzeniu Chin. P. Nowotna z Czech przedstaw iała, jak 
kobiety katolickie walczą o praw a dla rodziny.

P. Kwiatkowska z emigracji polskiej mówiła na temat, 
w jakim kierunku winno iść prawodawstwo, by m atka mogła 
zostać w ognisku domowym.

Pracow ite dnie kongresu zamknięto jednomyślnie uchwa­
lonymi rezolucjami, które streścić można w zdaniu: „M atka 
winna być dawczynią życia, wychowawczynią, dutzą ogni­
ska domowego, krzewicielką postępu ludzkiego".

Lokuj swe oszczędności
W  KOMUIAŁNEI 

K A S I E  
OSZCZĘDNOŚCI

Związku Międzykomunalnego
=  w Bochni =

których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową. —  Kasa 
oprocentowuje wkłady na 5 l/2°/0 
w  st. r. już od jednego złotego.

In tronizacja N. S. P. J. w oddziale K. S . K. 
w Ochotnicy Dolnej.
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i  m i m m
Król rumuński Karol II. w ra z  z n astęp cą  tronu  

ostatn i dzień  s w e g o  p o b y tu  w  P o lsc e  sp ęd ził w  Kra­
k o w ie , idókąd p rzy b y ł ró w n ież  P . P rezy d en t, M ar­
sza łek  Ś m ig ły  - R yd z  i m in ister B eck . D ostojn ych  
go śc i u bram y k a ted ry  p o w ita ł N uncjusz C ortesi, 
p oczem  orszak  udał się  do' k ry p ty  pod w ie ż ą  S reb r­
n y ch  D zw o n ó w , gd zie  król z ło ż y ł  na trum nie M ar­
sza łk a  P iłsu d sk ieg o  w ie n ie c  z ż y w y c h  /k w ia tó w .  
N astępnie z w ie d z a ł dokładnie katedrę i zab ytk i m ia­
sta . Z K rakow a nastąp ił odjazd do Rum unii.

W  w yn ik u  rozm ów , p rzep row ad zon ych  ostatn io  
w  W a rsza w ie  z okazji w iz y ty  króla rum uńskiego, 
jako d ow ód  serd eczn ej przyjaźn i i n iez ło m n eg o  s o ­
juszu obronnego, łą c z ą c e g o  P o lsk ę  i Rum unię, rzą­
d y  obu p ań stw  p o sta n o w iły  pod n ieść sw e  p o se lstw a  
w  sto licach  do god n ości am basad . O dnośny proto­
kół zo sta ł p od p isan y  na Zam ku K rólew sk im  na 
W a w elu .

Przed upadkiem systemu kontroli. C oraz trud­
niej jest u trzym ać zgod n ą  w sp ó łp ra cę  w ie lk ich  m o­
ca rstw  w  k om itecie  n iein terw en cji. S y ste m  k on­
troli m orskiej w y b r z e ż y  h iszpańsk ich  po w yco fa n iu  
się  z  niej N iem iec  i W ło ch  jest obecn ie  p rzerw an y . 
C hcąc ją kon ieczn ie  u trzym ać, A nglia  i F rancja w y ­
su n ę ły  projekt zastąp ien ia  w ła sn y m i okrętam i flo ty  
w ło sk ie j i n iem ieckiej. N a projekt ten nie z g o d z iły  
się  jednak N iem cy  i W ło ch y , k tóre nie w ierzą , b y  
kontrola, w y k o n y w a n a  przez  te jed yn ie  p ań stw a, 
z k tórych  Francja w y ra źn ie  sp rzyja  czerw o n y m , 
b y ła  bezstron n a i sk u teczn a . R zą d y  w ło sk i i n ie ­
m iecki są zdania, że  raczej n a leży  zn ieść  kontrolę  
m orską, rów n orzęd n ie  tra k to w a ć obie stro n y  w o ­
jujące i za ch o w a ć  śc is łą  w o b e c  n ich  neutralność.
0  ile ted y  p a ń stw a  te nie osiągn ą  w  sp ra w ie  tej 
porozum ienia, n a le ż y  się  sp o d z iew a ć , że  nie ty lk o  
ustanie kontrola m orska, ale sk o ń c z y  się  ró w n ież  
ta ca ła  kom edia z n iein terw en cją . Zasadi jej b o w iem  
nikt u czc iw ie  nie p rzestrzeg a . Z Francji s ta le  n ad­
chodzą  posiłk i, am unicja, broń, o ch o tn icy  dla c z e r ­
w o n y ch . R ów n ież  S o w ie ty  nie ustają ż  p r z y sy ła ­
niem  im różnym i ok rężn ym i drogam i p om ocy . 
N iem cy  i W ło c h y  ze  sw ej stro n y  z  ca łą  s ta n o w ­
czo śc ią  ośw iad cza ją , że  za żadną cen ę nie dopu­
sz c z ą  do u sad ow ien ia  się  kom unizm u w  H iszpanii. 
W  ten sp osób  w yp ad k i h iszpańsk ie sta le  grożą  w y ­
buchem  p o w a żn eg o  konfliktu m ięd zy  m ocarstw am i.

Zwycięski pochód wojsk powstańczych. N a fron­
cie p ó łn ocn ym  arm ia p o w sta ń cza  n ieustann ie p o ­
su w a  się  naprzód, zm ierzając prosto  na ostatnią,, 
g łó w n ą  tw ierd zę  czerw o n y ch  —  m iasto  ‘jSantander. 
Na drodze sw e j p o w sta ń c y  nie napotykają  na ża ­
den p o w a żn ie jszy  opór. Jed yn ie  pod m iastem  V al- 
m osad ą  sto czo n ą  zo sta ła  w ię k sz a  b itw a , w  której 
czerw o n i pon ieśli dotk liw ą  k lęsk ę . M iasto  z o s ta ło  
p rzez  w o jsk a  n arod ow e zajęte . C zerw on i, cofając  
się , palą i n iszczą  w sz y s tk o , z w ła s z c z a  k o śc io ły . 
Znajdują się  oni w  ca łk o w ity m  rozbiciu . C oraz w ię ­
cej m ilicjantów  przechodzi na stron ę p o w sta ń có w .

P o ja w iły  się  n a w et w ie śc i, że  g łó w n o d o w o d zą ­
c y  obroną M adrytu, gen. Miaja, zb ieg ł do Francji, 
sk ąd  m a się  udać do gen. F ranca, b y  w a lc z y ć  po  
jego  stronie.

W  Santander trw ają k r w a w e  rozru ch y u liczn e. 
L udność w y g lą d a  z  upragnien iem  n ad ejścia  p o­
w sta ń c ó w  i w y z w o le n ia  spod w ła d z y  k om u n istów
1 an arch istów .

Podział Palestyny. R ząd an g ie lsk i z a tw ie r d z ił

projekt k ró lew sk iej kom isji w  sp raw ie  p od zia łu  P a ­
le s ty n y  na d w ie  c z ę śc i:  ży d o w sk ą  i arabską. C zęść  
arabska sta n o w iła b y  n iep od leg łe  k ró lestw o , które  
z W ielk ą  B rytan ią  b y ło b y  p o łą czo n e  w ie c z y s ty m  
układem . O bejm ow ałoby! ono o b sza ry  p o łożon e na 
w sch ó d  od1 Jordanu, le cz  m ia łob y  za p ew n ion e p o ­
łą czen ie  z m orzem  i sw o b o d n e  k orzy sta n ie  z por­
tów . Zachodnia c z ę ść  P a le s ty n y  p rzy p a d ła b y  c a ł­
k o w ic ie  ży d o m  i u z y sk a ła b y  statut ró w n ież  n ie­
z a leżn eg o  p ań stw a , które jako osob n e dom inium  
w c h o d z iło b y  w  sk ład  im perium  b ry ty jsk ieg o . M ia­
sta  Jerozolim a, B etlejem  i N azaret nie n a leża ły b y  
do żad n ego  z ty ch  p ań stw , le cz  p o z o sta ły b y  pod 
b ezpośredn im  zarząd em  Anglii.

P ro jek t p o w y ż s z y  podziału  P a le s ty n y  m usi 
je sz c z e  za tw ierd z ić  L iga N arodów , z  której z le c e ­
nia A nglia nad krajem  tym  spraw uje m andat.

Równouprawnienie zbrojeniowe Węgier. Na m o­
c y  z a w a rty ch  po w ojn ie  św ia to w ej traktatów , zn ie­
siona zo sta ła  na W ę g rzech  p o w szech n a  s łu żb a  w o j­
sk o w a , a arm ia w ęg ier sk a  zo sta ła  ogran iczon a  do 
35 ty s ię c y  żo łn ierzy . N ie w o ln o  jej też  posiad ać ani 
c iężk iej arty lerii, ani sam o lo tó w  i c z o łg ó w . T e o- 
gran iczen ia  w o jsk o w e  jak najboleśniej od czuw ają  
W ę g r z y  i uw ażają  —  i słu szn ie  >— za  n iem ożliw e  
do utrzym ania . Jak w iad om o, ogran iczen ia  podob­
ne sa m ow oln ie  z n io s ły  u sieb ie  N iem cy  i A ustria, 
która przed rokiem  p rzy w ró c iła  p o w szech n ą  s łu ż ­
bę w o jsk o w ą  i rozb u d ow ała  s w ą  arm ię. W  ślad  jej 
m a ob ecn ie  w e jść  rów n ież  i rząd w ęg iersk i, k tóry  
w  n ajb liższym  cza sie  m a o g ło s ić  u sta w ę  o  podnie­
sien iu  stanu arm ii do 8 d yw izji i p o w szech n y m  o- 
b o w ią zk u  s łu ż b y  w o jsk o w ej. P r z e c iw  tem u do­
zbrojeniu W ęg ier  na p ew n o  zap rotestu ją  p a ń stw a  
M ałej E ntenty , le cz  s ię  za sad n iczo  nie sp rzec iw ią . 
Trudtno bo zabran iać W ęgrom  tego , na co  z e z w o ­
lono innym  pokonanym  p ań stw om  —  p otężn ym  
N iem com  i słab ej Austrii.

Nowy zatarg między Sowietami a Japonią. S to ­
sunki m ięd zy  tym i p aństw am i od d łu ższeg o  już cz a ­
su  są  naprężone. O sta teczn y , k r w a w y  w y b u ch  od ­
w lek a  ch yb a  ty lk o  n ied o sta teczn e  p rzy g o to w a n ie  
do w ojn y  i o b aw a  o  jej n iep ew n y  w yn ik . W c z e ­
śniej c z y  później jednak do niej dojdzie. W sk azu ją  
na to s ta łe  utarczki m ięd zy  w o jsk o w y m i o d d zia ła ­
m i obu krajów  na gran icy . O statn io  kanonierki s o ­
w ieck ie  w ta r g n ę ły  n iespodzian ie  na terytoria ln e  
w o d y  m andżurskie, na granicznej rzece  A m urze  
i o b sa d z iły  d w ie  g łó w n e  na niej w y s p y . P r z e c iw k o  
tem u naruszen iu  g ra n icy  o stro  za p ro testo w a ł rząd  
japoński, żądając od S o w ie tó w  opróżnien ia  za jęty ch  
w y s p . P o d c z a s  w alk i jedna z kanonierek  s o w ie ­
ck ich  zo sta ła  zatopiona. Konflikt ten —  ch oć z  p e w ­
n o śc ią  uda się  go z lik w id o w a ć  —  nie b ęd zie  o s ta t­
nim . D łu ż sz y  ich  szereg  doprow adzi w  końcu do 
k rw a w ej rozgryw k i.

Z FRONTU Ch. Z. Z.
C h rze śc ijań sk ie  Z w iązk i Z aw od ow e w y k a z u ją  na te re ­

nie d iecez ji o żyw ion ą d z ia ła ln ość . O statn io  za ło żo n o  sz e re g  
n ow ych  p laców ek , m ian o w icie : w N ow ym  S ą c z u  d w a  o d ­
d z ia ły , o raz  p o jed y n cze  w  K am ionce W ielk ie j, w  Ż abnie
i w P rzec ław iu .

W sz y stk ie  o d d z ia ły  t rz y m a ją  się  dzielnie, m im o szy k an , 
dokuczań  i terro ru  sto so w a n e g o  w zględem  nich p rze z  to­
w a r z y sz y  z P P S . R ob o tn icy  p rzek o n u ją  się  pow oli, że  w y ­
w a lc zy ć  sw e  p raw a  iń ogą jed yn ie  ty lk o  n a p o d staw ie  e ty k i 
k ato lick ie j pod  C h ry stu so w y m  sztan d arem .

, , ' S ekretariat Ch. Z. Z.



Z D I E C E Z J I
W pierw szą rocznice śmierci śp. ks. prał. Kaspra Ma­

zura, długoletniego dyrektora Związku W zaj. Pom ocy Sług 
i S tow arzyszenia Pań Miłosierdzia w Tarnowie, odbyły się 
w d. 5 lipca br. nabożeństwa żałobne w katedrze i w Schro­
nisku.

Z Lipnicy Murowanej. W  d. 29 czerwca br. obchodziła 
nasza parafia uroczystość 25-lecia kapłaństwa ks. proboszcza 
i dziekana Józefa Kozieji. Rano wprowadzono ks. Jubilata 
w pochodzie licznych organizacyj, pddzialów  A. K. i tłumnie 
zebranych parafian do kościoła. Pieśń „Serdeczna Matko" 
i dźwięki dwóch orkiestr podnosiły nastrój świąteczny.

W kościele ks. Jubilat odprawi! uroczystą Mszę św., 
w czasie której śpiewa! chór dzieci szkolnych. Po nabożeń­
stwie, również w pochodziie, odprowadzono ks. Proboszcza 
na plebanię, gdzie przedstawiciele w szystkich organizacyj 
składali mu życzenia.

Po południu odbyła się uroczysta akademia, w  czasie 
której przemówił ks. Jubilat; w  serdecznych słowach stre­
ścił ważniejsze w ydarzenia ,ze swojej duszpasterskiej pracy, 
oraz dziękował parafianom za pamięć i obchód rocznicy jego 
święceń kapłańskich. M. 'K„ prez. oddz. KSMŻ.

Z Rzezawy. W  niedzielę 27 czerw ca br. parafia Rze­
zaw a święciła wielką uroczystość, a to prymicje dwóch 
księży parafian: ks. Jana Giermiaka z Rzezawy i ks. Józefa 
Stała z Borku. Już w  isobotę przybrano drogę od przystanku 
kolejowego aż do Borku w bram y triumfalne. Po południu 
czekały na stacji na księży Prym icjantów  tłumy parafian, 
rodzina księży i banderia krakusów. Okrzykam i „Niech ży­
ją" powitali nowych księży, poczem odprowadzili ich do 
domu. 1 i i 1

W  niedzielę o godz. 10 odbyło się procesjonalne w pro­
wadzenie z plebanii' do kościoła. Księża Prym icjanci postę­
powali w  otoczeniu ks. Dziekana, ks. kapelana Bajorskie- 
go, ks. Świętonia i ks. Katechety miejscowego, w  wień­
cach niesionych przez druhny z Rzezawy i dziewczynki 
szkolne, w śród szpaleru krakowiaków i dzieci ochroniar­
skich z  liliami.

Ks. J. Cierniak odprawtił wotywę, do której usługiwało 
dwóch druhów z Rzezawy, ubranych w stro je krakowskie. 
Okolicznościowe kazanie wygłosił ks. proboszcz Biernat, 
współparafianin, poczem uroczystą sumę odprawił ks. J. 
Stal. W  czasie sumy śpiewał chór gimnazjalny z Bochni.

Po nieszporach urządzono akademię, w  czasie której 
złożono życzenia ks. prym icjantowi Cierniakowi.

Do zebranych przemówił ks. Dziekan o trudach pracy 
kapłańskiej w czasach dzisiiiejszych i ks. Prym icjant, który 
rozdał pam iątkowe obrazki. !

Podobna akadem ia odbyła się w Borku w uroczystość 
św. P iotra i Pawła. Uczestnik.

Z Tylmanowej. Kto przejeżdżał w  drugiej połowie mie­
siąca czerw ca przez piękny krajobraz górski wzdłuż Du­
najca, mógł zauw ażyć wysokie m aszty (z flagami narodo­
wymi i papieskimi, stojące przy starym  kościółku drewnia­
nym w Tylmanowej. P rzez trzy  tygodnie falowały dumnie 
nad szosą autobusową, na zielonym tle olbrzymich, starych 
lip kościelnych i oznajmiały, że w  parafii tej jest uroczy­
ste święto. Nie jedna, ale trzy  uroczystości następow ały tu 
po sobie: w izytacja kanoniczna 'JE. Ks. Biskupa Dra Fr. 
Lisowskiego w d. 18 i 19 czerwca, prymicje nowowyświęco- 
nego kapłana z Tylmanowej, ks. S tanisław a Cebuli i w  d. 
29 czerw ca 25-letni jubileusz kapłaństwa miejscowego pro­
boszcza ks. Antoniego Kolarza.

Olbrzymie rzesze ludu góralskiego w pięknych strojach 
regionalnych i młodzież ze sztandaram i, i zorganizowana 
w  katolickich stowarzyszeniach, zamanifestowały przez te 
trzy  uroczystości swoją głęboką Wiarę ii! cześć jdla kościoła 
katolickiego i jego duchowych przewodników, k tórzy  się 
licznie zjechali. I nic ,w tym  dziwnego, bo gdy cofniemy slię 
w  przeszłość i' obserwujem y teraźniejszość, to widzimy, 
że w  dużej mierze tylko niezmordowanej pracy kapłanów 
naszych zawdzięczamy, że lud polski pozostał tw ardym  gra­
nitem, na którym  buduje siię nie tylko Królestwo Chrystu­
sowe, ale potęga ł m ocarstwowość Polski. Nie pojedzie nasz
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lud góralski na dalekie zjazdy do Doznania, W arszaw y, lub 
naw et Krakowa, żeby zamanifestować sw oją w iarę w  Boga 
i miłość dla Ojczyzny, bo nie ma na to  pieniędzy, ale po­
trafi to uczynić u siebie, w swoich kochanych górach 1 daje 
znać św iatu: Jesteśmy! Jesteśm y gotowi, gdy trzeba bę­
dzie obrońców, jak za Jana Kazimierza, jesteśm y gotowi, 
wezwijcie nas! i

Takie refleksje nasuwają się mimo woli każdemu zdro­
wo myślącemu Polakowi |Z okazji tych uroczystości iii dają 
otuchę w lepszą przyszłość. Uczestnik.

Z  D O L S K I

Czterech kardynałów  brało udział w Kongresie iChry- 
stusa - Króla. W  M iędzynarodowym Kongresie ku czci C hry­
stu sa-K ró la  poza Legatem Papieskim Kardynałem A. Hlon­
dem uczestniczyli ks. kard. Al. Kakowski z W arszawy, ks. 
kard. J. Verdier z Paryża, ks. kard. T. Innitzer z Wiednia, 
poza tym pięciu arcybiskupów, oraz przeszło 40 biskupów 
polskich i zagranicznych.

Następny kongres Chrystusa - Króla odbędzie się w  Me­
diolanie we W łoszech. Światowe kongresy międzynarodowe 
Chrystusa - Króla odbyw ają się co drugii rok na zmianę 
z światowymi kongresami eucharystycznym i.

Konferencja polskich księży biskupów. Po zakończeniu 
kongresu ku czci Chrystusa - Króla odbyły się w  iPoznąniu 
d. 30 czerw ca br. obrady Episkopatu polskiego pod przewod­
nictwem ks. kardynała Prym asa Hlonda.

Jak  masoni 1 socjaliści w yzyskują konflikt? Konflikt, ja- 
kii wyłonił się z racji przeniesienia zwłok Marszalkaj do no­
wej krypty, usiłuje w yzyskać dla swych celów walki z Re­
ligią i Kościołem prasa masońska, socjalistyczna i komuni- 
zująca. Oczywiście tej prasie i związkom, które ona repre­
zentuje, w najmniejszej mierze nie chodzi o kult dla M ar­
szałka.

Ostatnie numery „Tygodnia Robotnika" przepełnione 
były napaściami' na Kościół katolicki. Pismo to w prost na­
wołuje do „oddzielenia Kościoła od państwa", do zerwania 
„obowiązującego obecnie konkordatu z Rzymem". Podobne 
hasła głosi organ Związku Nauczycielstwa Polskiego „Dztiien- 
nik Poranny", który domaga się rewizji konkordatu, ślubów 
i rozwodów cywilnych, oraz „przebudowy z gruntu" stosunku 
państw a do Kościoła. (KAP.).

Ks. P rym as w Krakowie. JEm. Ks. Prym as Hlond przy­
był do Krakowa, aby odwiedzać chorego Księcia Metropolitę.

Modły na intcncię powrotu do zdrow ia Księcia M etro­
polity Sapiehy. Ks. biskup St. Rospond, sufragan krakowski, 
w ydał do duchowieństwa archidiecezji krakowskiej orędzie, 
by odprawili Mszę św. i zachęcili wiernych do najliczniej­
szego w niej udziału, oraz do odmówienia cząstki Różańca 
św. na intencję powrotu do zdrow ia JE. Księcia M etro­
polity Sapiehy. Kościoły na nabożeństwach o zdrowie w y­
pełniły rzesze wiernych.

Stan zdrowia JE. Księcia M etropolity zm ierza ku po­
prawie. Ustawicznie przychodzą do Pałacu Biskupiego 0- 
soby, interesujące siię stanem zdrowia Księcia Metropolity, 
nawet z odległej prowincji, i1 (wpisują się do księgi.

Złoty Jubileusz kapłański ks. arcybiskupa St. Galla. 
W d. 29 czerw ca minęła 50 rocznica święceń kapłańskich 
ks. arcybiskupa Stanisława Galla, pierwszego b. biskupa Po­
lowego wojsk polskich ii biskupa - sufragana archidiecezji 
w arszawskiej. W  uznaniu zasług nadał P. P rezydent Rzpltej 
Ks. Arcybiskupowi - Jubilatów® wielką w stęgę orderu Polski 
Odrodzonej, |a W arszaw a złożyła mu hofd w d. 5 bm.

Kongres Mariański archidiecezji wileńskiej. W  d. 1 bm. 
rozpoczął się w  Wilnie Kongres Mariański, zw ołany ku u- 
czczeniu ilO rocznicy koronacji cudownego obrazu Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej i 550-letniej rocznicy wprowadzenia 
chrześcijaństw a na Litwie. Z Tarnow a wziął (w Kongresie 
udział JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski.

Początek (Kongresu ogłosiły w  d. 1 lipca wieczorem 
dzwony wszystkich kościołów archidiecezji. Rozpoczął się on 
nabożeństwem w  Ostrej Bramie, skąd udał się pochód na 
Plac Katedralny, gdzie otw arto obrady odczytaniem błogo­
sławieństwa Ojca św. W  ramach Kongresu odbył się szereg 
nabożeństw  w  Ostrej Bramie i obradow ały sekcje: (wiary



397

i moralności, duchowieństwa, organizacji kościelnych, spraw 
społecznych, Sodalicyj Mariańskich i młodzieży pozaszkolnej.

Na zebraniu końcowym w d. 3 bm. uchwalono rezolu­
cje, w których zaprotestowano, przeoilw robocie komunistycz­
nej, żądano religijnego wychowania młodzieży, oraz współ­
pracy inteligencji z robotnikami. Po zebraniu w yruszyła od 
katedry wielka procesja do Ostrej Bramy, gdzie zebrane 
tłumy złożyły Matce Najśw. ślubowanie wiernej dla Niiej 
służby.

Zjazd Katolickiego Związku Kobiet odbył się w Poznaniu 
w  d. 30 czerw ca br. W powziętych rezolucjach postanowił 
zjazd walkę z bezbożnictwem oprzeć na głębszym pozna­
waniu wiary, a zagadnienia rodziny rozw iązyw ać według 
encyklik Ojca św., oraz wezwał członkinie do popierania ka­
tolickiego ruchu spółdzielczego i starań o gospodarcze i za­
wodowe kształcenie córek.

Niezwykła para nowożeńców. W  kościele w  Płazowie 
(woj. lwowskie) odbył się ślub pary, liczącej razem 153 lata. 
„Pan młody“ liczy 89 lat, a „pani młoda" 64 lata. On żenił 
się po raz piąty, a ona po raz trzeci. On owdowiał ostatnio 
w styczniu, sain już był um ierający i jest głuchy jak pień.

Wymieniać stare 10-złotówkl. Bank Polski komunikuje, 
że ostateczny termin wymiany starych banknotów 10-złoto- 
wych (pieniądze papierowe) z r. 1926 i 1929 mija z dniem 
31 grudnia 4937 r. Do tego czasu centrala Banku Polskiego 
w W arszawie będzie przyjm ować te banknoty do wymiany.

Nowe agencie pocztowe. W ostatnich tygodniach uru­
chomiono agencję pocztową Bruśnik, Wola Rzędziińska i Sie­
dliska Tarnawskie.

Do Woli Rzędzińskiej należą grom ady: Pogorska Wola, 
Jodłówka i W alki; do Bruśnika: Fałkowa i Siekierczyna; 
do Siedlisk Tarnaw skich: Lichwim, Jodłówka ,Tuchowska 
i Lubaszowa. ;

W  najbliższym czasie uruchomione zostaną /jeszcze a- 
gencje pocztowe: Krzyż d W ierzchosławice.

W ieś otrzym ała nazwę Drzymałowo. Rada Powiatowa

w W olsztynie poiwzięła uchwalę przemianowania miejscowo­
ści Podgradowice, w  której mieszkał wielki patriota Drzy­
mała, na „Drzymałowo".

Cyganie mają nowego króla. W  niedzielę d. 4 bm. od­
był się w  W arszawie zjazd Cyganów, na którym  został 
w ybrany nowy król. /Kandydatów było pięciu: Jerzy, Ru­
dolf, Janusz i Sergiusz Kwiekowie, oraz Antoni Ciecierski. 
Zaszczyt panowania nad 8 milionami Cyganów w  Europie do­
stał się Januszoiw® Kwiekowi.

Z  £  Ś W I
Znamienne nawrócenie w dyplomacji japońskie]. W  osta t­

nich dniach przyjęta została na łono Kościoła katolickiego 
żona sekretarza legacyjnego przy poselstwie japońskim 
w Londynie, p. Terasaki, w raz z dwojgiem dzieci. Ojciec 
św. przesłał jej telegraficznie swe apostolskie błogosławień­
stwo. Żona posła japońskiego tw Londynie jest już kato­
liczką. Nadto trzy  panie z poselstwa japońskiego przygoto­
wują się do przyjęcia chrztu św.

Krótki żyw ot nowej sekty niemieckiej. Nie minął ty ­
dzień od legalizacji przez niemieckie ministerstwo spraw  
wewnętrznych stworzonej przez A rtura Dintera, wybitnego 
członka partii narodowo - socjalistycznej, nowej sekty „nie­
mieckiego kościoła narodowego", już jednak oficjalnie ogło­
szono, że wyznanie to w całych Niemczech zostaje rozw ią­
zane i zakazane. W idocznie w  sferach urzędowych spo­
strzeżono, jak dalece niepoważne i śmieszne są pomysły 
Dintera, pragnącego „oczyścić" chrześcijaństwo od „nale­
ciałości" żydowskich.

Jak  Stalin obszedł się ze swą m atką? Niedawno zm arła 
m atka Stalina. Pod koniec swego życia zbliżyła się znowu 
do kościoła prawosławnego, a podczas tegorocznych świąt 
W ielkanocy brała udział w nabożeństwie w  miejscu swego

J ó z e f  L e s z c z y c  3 9

S ło ń ce  wśród chm ur
Powieść współczesna.

P e w n e g o  dnia o d w ied z ił S ta sz e k  pana M iska. 
N au czy cie l, z w y k le  m a łom ów n y , rozgad a ł się  teg o  
dnia jak rzadko. O p ow iad ał o zan ikającym  coraz  
bardziej p oszan ow an iu  cudzej w ła sn o śc i w śró d  m ło ­
d z ieży . U b o lew a ł nad tym , że  najsiln iejsza k łód ­
ka nie daje p ew n o śc i, a coraz częśc ie j ponaw iają  
się  drobne k rad zieże  nie ty le  z p o trzeb y , ile dlla 
zb ytk u  lub m śc iw o śc i.

W chodzi w  z w y c z a j  n ieod d aw an ie  k siążek  w y ­
p o ży czo n y ch  z czy te ln i, a  p o ło w a  w ra ca  w  sta ­
nie tak zn iszczo n y m , że  się  nie nadają do użytku .

N a u czycie l p y ta ł S ta szk a  o zd ro w ie  m atki... 
Z m ierzał ku jeg o  oso b isty m  sp raw om . S ta szek  z w ie ­
r z y ł mu się  ze  sw o ich  p rzejść  w e w n ę tr z n y c h  i o- 
g ó ln eg o  p rzygn ęb ien ia , bo do pana Miska' imiał w ie l­
kie, je sz c z e  w  szk o le  n ab yte , zaufanie. W spom niał 
te ż  o  trudnościach , na jakie n ap otyk a jego  ożen ek .

—  C iągle  o Baiśće m y ś lisz ?
—  Tak.
N a u czy cie l zrobił m ine tajem niczą. S ta szk a  za ­

in try g o w a ło  jego zach ow an ie , w ię c  rzucił n ieśm iało  
p ytan ie: : ,

—  A co  pan o ty m  są d zi? ...
—  N ie m oja to rzecz  —  od rzek ł n au czycie l, 

ch oć ch cia łb ym  ci jak najlepiej. L udzie różne rze ­
c z y  opow iadają  o B a śce . Trudno tem u w ie r z y ć , ale  
w  m ow ach  ludzkich jest cza sem  odrobina p ra w d y .

D op rasza ł s ię  S ta szek , ż e b y  mu p o w ied z ia ł 
o tw a rc ie , co  s ły sz a ł, a le  pan M isek  n ie  o k a z y w a ł  
o ch o ty . D op iero na usilne nalegan ia  i p rośb y  p o w ie ­

dział, że  B a śk a  przyjm uje coraz  to  innego, że  od  
p ew n eg o  czasu  nie b ierze  czy n n eg o  udziału  w  pra­
c y  s to w a rzy szen ia , a z k o śc io ła  podobno u cieka, 
b y  się  z  nikim  nie sp o ty k a ć . P o  n am yśle  dodał, co  
W ałek  z P rzy m ia rk ó w  publiczn ie ro zg ła sza , że  za  
n ied ługo b ęd zie  B aśk a  od p raw ia ła  ch rzcin y . Za­
u w a ż y w s z y  u S ta szk a  duże zaniepokojen ie, za ­
s tr z e g ł się  M isek, że  p o w ta rza  ty lk o  to, co  po w si 
z ust do ust w ędruje.

W iad om ość bardzo S ta szk a  zasm uciła .
—  Ja tem u nie daję w ia r y  —  odrzek ł —  choć  

w iem , że  czasem  podobno m iło ść  zaślep ia .
P r z e z  kilka dni nie m ógł s ię  uspokoić.
W y b ra ł s ię  na Budlzyn, z d e c y d o w a n y  na! w s z y s t ­

ko. O jca ani Jaśka nie b y ło . B aśka, z o b a c z y w sz y  
go, oczom  sw o im  w ie r z y ć  n ie chcia ła . P r z y ję ła  
S ta szk a  bardzo  serd eczn ie , nie d om yślając s ię  ni­
czeg o . R o zm o w a  z e s z ła  na tem at o so b isty . S ta szek  
p o w tó r z y ł jej w sz y s tk o , co  s ły sz a ł, b y stro  p atrząc  
w  o czy . S łu ch a ła  g o  spokojnie. K ied y  sk o ń czy ł, 
sp y ta ła  cich o:

—  I ty  tem u w ie r z y łe ś? ...
—  Nie, ale m nie m o w y  bardlzo za b o la ły . C hcę  

sp ra w ę  s ta w ia ć  jasno.
—  D ob rze zrob iłeś. Z am iast się  m arkocić, le ­

piej p rzy jść  i sp y ta ć . L udzie się  często  silą  na to, 
ż e b y  cudze sz c z ę śc ie  rozbijać.

P o  raz p ie r w sz y  op o w ied zia ła  mu w sz y s tk ie  
trudności, jakie p rzech od ziła . W sp om n ia ła  o W ałku  
i innych , k tórych  o jc iec  p rzy p ro w a d za ł i ra czy ł się  
z  nim i w ód k ą .

T uż p o  św ię ta ch  m usiała  p o n o w n ie  u ciek ać z  do­
mu, g d y  W ałek  z P rzy m ia rk ó w  nie d a w a ł za  w y ­
graną i k on ieczn ie , jak p ierw szy m  razem 1, ch cia ł się  
d ostać  p rzem ocą  dio izdebki.
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zamieszkania — Tyflisie. Stalin z powodu tego napisał do 
miejscowej grupy Związku Bezbożników, tłum acząc sie, że 
nie ma z m atką nic wspólnego, a obecnie zupełnie z nią 
zryw a. Późniiej jednak w ystąpił z oskarżeniem pod adresem 
miejscowego Związku Bezbożników. Jeśli bowiem zdarzają 
się tam takie wypadki, widocznie szkoła bezbożnicza nie ma 
tego wpływu, jaki mieć powinna, a kierownicy Związku za­
niedbują swoje obowiązki.

W  testamencie m atka Stalina zastrzegła sobie pogrzeb 
kościelny i przekazanie swego majątku, w wysokości 9000 
rubłi na rzecz gminy kościelnej. Stalin telegraficznie kazał 
w strzym ać wykonanie testamentu, a duchownych i członków 
gminy kościelnej kazał aresztow ać pod zarzutem  wym usza­
nia pieniędzy. W taki więc sposób dyktator Rosji sowieckiej 
obszedł się ze swą matką, oraz jej ostatnią wolą!

W Rosji nie wolno się modlić za zamordowanego Tu- 
chaczewskiego. Z Kazania donoszą, że w  Rosji zaareszto­
wano kapłana prawosławnego Bumagina, który na prośbę 
ciotki jTuchaczewskiego odprawił za jego duszę i 7 zabi­
tych generałów  nabożeństwo. Bumagin został skazany na 
rozstrzelanie. Ciotkę Tuchaczewskiego, 80-letnią staruszkę, 
również zaaresztow ano i osadzono w więzieniu, gdzie po 
trzech dniach zmarła.

W yrzucony z pociągu w biegu, bo nie miał biletu. Mo­
skiewski dziennik „Izwiestia" donosi o takim wypadku: 
„W pociągu nr 101, między stacjami Szebuiniczii—Czajków- 
skaja w  Rosji, konduktor pociągu i kontroler biletowy zna­
leźli pasażera bez biletu. Niie słuchając objaśnień nieszczę­
śliwego, kolejarze pociągnęli go do drzwi i w pełnym biegu 
wyrzucili z pociągu. Znaleziono go później z rozbitą głową 
nieprzytomnego na torze kolejowym i odwieziono do lecz­
nicy chirurgicznej w  Permie. P rzy  tym okazało się, że był 
to robotnik kolejowy, który jechał do Perm u z poleceniem 
służbowym".

W  Brazylii wypiekają z kaw y chleb. Brazylijczycy po­
stanowili nie niszczyć nadmiaru kaw y paleniem w  lokomo-

S z c z e r ze  m u zo b ra zo w a ła  op łakane w arunki, 
w  jakich sie  znajduje. N ędza z k ażd ym  dniem  co ­
raz pew n iej u sad a w ia ła  się  w  jej domu.

S ta szek  s łu ch a ł i słu ch ał w  m ilczen iu , a z e s ta ­
w iając  w  m yśli sw o je  strap ien ia  z  jej, sp y ta ł:

—  C z y  ci to w s z y s tk o  n ie  n a su w a ło  jakich  
z ły c h  m y śli?

—  Nie... R az ty lk o ... g d y  ludzie rozg łosili, że  
d o g o ry w a sz , nie ch cia ło  mi się  ż y ć  na św ie c ie . Ale 
i to p rzesz ło . B óg  tylko- św ia d k iem , ile podl figurką  
w  lesie  w y p ła k a ła m  łez . Nie chcia łam  ci w sp o m i­
nać o tym , ale m oże lepiej, że  p ow ied zia łam ... Ja 
nie dla cieb ie... W ied z  przynajm niej, że  b y ł ktoś, 
kto ci cicho ż y c z y ł  jak najlepiej...

S ta szek  zb liży ł się  do niej i p o ło ż y ł rękę na 
ram ieniu.

—  N ie ’trap się... W sz y s tk o  b ęd zie  dobrze —  po­
c iesza ł.

B aśk a  fartuchem  otarła  łz y .
—  C zem u p ła c z e sz ?  —  sp y ta ł. —  P r z e c ie ż  ja 

ci nic nie w in ien .
P o c h y lił s ię  i u ca ło w a ł ją.
R um ieńce w y s tą p iły  na jej b lade policzki.
S ta szek  pop atrzy ł w  okno. C iem na n oc objęła  

w ie ś  w  sw o je  ram iona, a jednostajny , z im n y  d eszcz  
pukał w  s z y b y . P r z e ż y w a ł jak ieś d ziw n e uczucia .

—- P am iętaj o zdrow iu ... G d y b y ś je straciła , b y ­
ło b y  to n a jw ięk szy m  n ie szczęśc iem ...

B aśk a  źle  zrozu m ia ła  p rzestro g ę  i rzew n ie  za ­
p y ta ła :

—  T o mi je szcze  nie w ie r z y sz ?
—  A leż, B asiu !... T y lk o  m nie nie zaw ied ź ... Je­

żeli o m nie chodzi, to się  n a sze  ży c z e n ia  na p ew n o  
sp ełn ią  —  m ów ił S ta sz e k  sta n o w czo .

B aśk ą  p rzy tu liła  się  do ram ienia i od rzek ła ;

tyw ach lub topieniem w morzu, lecz zużytkować go do w y­
pieku chieba. Ziarna kawy miele się i dodaje do mąki, z któ­
rej wypieka się chleb. Podobno chleb „kaiwowy" ma bar­
dzo przyjem ny smak i działa orzeźwiilająco.

Ku czci bł. Kingi
W obecnej dobie rozkwitu kultu bł. Kingi i wzmożonego 

ruchu ku Jej kanonizacji, ze szczerą radością powitać na­
leży ukazanie się pięknego dzieła P aw ła Staśki: „Tęcza 
dwóch krain". (Bł. Królowa Kinga).

Jest to pierwszy, nowoczesny utwór sceniczny, malu­
jący w 5 obrazach drogą nam postać bł. królowej Kingi 
w pięknej formie literackiej z wielkim umiłowaniem przed­
miotu, pełen rzewnego, szlachetnego uczucia.

Pracę tę poświęca autor JE. Ks. Biskupowi tarnow skie­
mu, Drowi Franciszkowi Lisowskiemu, „gorącemu Orędow­
nikowi kanonizacji bł. Kingi, z nabożnym życzeniem dopro­
wadzenia do skutku tego wzniosłego aktu".

Cena 1.50 zł. Do nabycia w D. I. A. K. w  Tarnowie.

SKŁADKI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na G ra­

bówce w Tarnowie złożyli: Oddz. KSM. w Rzędzinie — 
składkę od uczestników akademii ku czci Najśw. Serca Pana 
Jezusa w d. 27 czerw ca w  Rzędzinie — 80 zł., A. Sclinei- 
drowa z Czarnej 5 ził., S. E. Tarnółw 2 zł., B. M. Tarnów 
5 zł., N. N. Tarnów  4 zł.

Na budowę kościoła w W ysowej k. Gorlic: /A. Schnei- 
drowa z Czarnej 5 zł. Bóg zapłać!

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Niezamlieszczone z braku miejsca korespondencje pójdą 

w następnym numerze.
J. Z., Tylmanowa. Dziękujemy.
D. F., Wólka Mędrz. Nie skorzystam y z wierszy. Po- 

zdłajwiamy mile.

—  B óg  mi św iad k iem , że  m am  serce  c z y s te  i ta ­
ką p ozostan ę . O jedno ty lk o  cię p roszę , ch oć mi 
z trudem  p rzych od zi w y m ó w ić ... T w oja  m atka m nie  
n ienaw idzi, d z ie w c z ę ta  za zd ro szczą , posądzają^ że  
ja o  cieb ie  zab iegam , a ty  ty lk o  tak z g rzeczn ośc i... 
G d y b y ś m iał b y ć  n ie sz c z ę ś liw y  p rzeze  m nie... to  
zapom nij... Ja ci ty lk o  ty le  p ow iem , że  c ię  kocham , 
ch o ćb y ś  ty  m nie nie kochał... K ocham  cię , b oś nie  
taki, jak inni... Choebyiś k ied y ś p o szed ł do innej, 
ja i tak do najm ilszych  ch w il b ęd ę za licza ła  te, 
w  których  z  tobą rozm aw ia łam  lub m yśla łam ...

W  d rzw iach  sien i zg rzy tn ą ł klucz... B a śk a  się  
zlęk ła . S ta szek  w sp a r ł rękę o stó ł i czek a ł. D o  
iz b y  w sz e d ł Jasiek . M iał p rzew ieszo n ą  na p lecach  
torbę. Z o b a c z y w sz y  S ta szk a , sk in ą ł g ło w ą , u śm iech ­
nął się  i p o w ied z ia ł:

—  D o b ry  w ie c z ó r  państw u ...
—  D ob ry  w ieczó r ...
— W y  sob ie  tu rom ansujecie, a biedlny robot­

nik m oknie jak konopie w  staw ie ...
—  S k ąd że  tak ie p rzy p u szczen ie?  —  sp y ta ł S ta ­

szek .
-— A m oże różan iec  m ó w ic ie?  C o ?  —  zakpił 

Jasiek . —  M yślic ie , że  ja w c z o r a jsz y  ?
B aśk a  pom ogła  mu zdjąć torbę, p o sta w iła  m i­

sk ę  z w od ą .
S ta szek  ch cia ł s ię  p ożegn ać, a le Jasiek  za ch ę ­

ca ł do pozostan ia .
—< J e sz c z e  nie późno... zajd ziesz ... D aw nośm yi 

się  nie w idzieli...
Z aczą ł op ow iad ać  o sw ojej pracy. P rzek lin a ł ro­

b otn ików , w y m y ś la ł na w y z y sk ...
—  N ie m a to, jak g o sp o d a rzo w i na w si... W  sp o ­

koju sob ie  pracuje, zje jak go sta ć  i nikt mu ty le  
k rw i nie napsuję, co  rob ociarzow i. (C . d. n.).
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Rzepa ścierniskowa.
D o roślin, które nadają się  na poplony. n a leży  

z o k o p o w y ch  rzepa śc iern isk o w a . Jest to roślina  
od zn aczającą  się  korzen iem  zgru b ia łym , m ięsistym , 
liśc ie  ma jasno z ie lon e, p ok ryte  krótkim i w łosk am i. 
O kres w zro stu  i rozw oju  m a krótki. S ą  odm iany, 
które dojrzew ają już po dw óch  m iesiącach .

R zep a  najlepiej udaje się  na ziem iach  c iep ły ch , 
g lin ia sto -p ią szczy sty ch , lub też  na ziem iach  próch- 
n icznych . S ta n o w isk o  dla rzep y  dobre jest po m ie­
szankach  s trą czk o w y ch , sp rzą tn ię tych  na zieloną  
p aszę, po rzepaku i jęczm ien iu , po ż y c ie  i p szen icy .

Jeżeli rzepa p rzych od zi po zb ożach , n a leży  na­
ty ch m ia st po jego zb iorze  pole zaorać do g łęb o k o ­
ści 10— 12 cm ., b ez  om ijania, bardzo rów no i s ta ­
rannie. N astępn ie n a leży  ziem ię  za s ilić  naw ozam i. 
G d y b y śm y  m ieli dbbrze p rzeg n iły  obornik, to do­
brze b y ło b y  rozrzu cić  na ścierń , p oczem  przyorać. 
W ied z ieć  trzeba, że  rzepa śc iern isk o w a  jest ro­
śliną bardzo żar łoczn ą  i w y ja ła w ia  z iem ię. N a w o ­
żen ie  pod rzepę jest w ię c  k on ieczn e. Z n a w o zó w  
p om o cn iczy ch  w a żn e  jest n a w o żen ie  azotem  w  for­
m ie sa letrzaku , dając go 50— 80 kg. w  stosunku na 
m órg. N a w ożen ie  a z o to w e  pow inno b y ć  u zu p ełn io ­
ne su p ertom asyn ą , w y s ia n ą  w  ilości ok o ło  50 kg. 
na m órg i p ew n ą ilością  soli p o tasow ej. P o  w y s ie ­
w ie  n a w o z ó w  rolę bronujem y.

P rzy stęp u ją c  doi w y s ie w u  ziarna, pole lekko w a ­
łu jem y. N asien ie  rzep y  podobne jest do rzepaku —  
im jest ono ciem n iejsze , tym  lep sze . S iać  rzepę naj­
lepiej w  rzęd y , o d leg le  co 40— 50 cm. P r z y  ręczn ym  
w y s ie w ie  w y ch o d z i nasien ia  około 4 kg., p rzy  rzę ­
d o w y m  mniej. P o  w zejlściu rzępę p rzery w a m y . D al­
sza  p ielęgn acja  ściernianki p o lega  na utrzym aniu  
jej w  c z y s to śc i, zupełn ie  podobnie jak to się  robi 
z burakam i lub m archw ią . N adm ienić ty lk o  n a leży , 
że  jest to o ty le  ła tw ie jsze , lżę w  tym  ok resie  ch w a ­
s ty  już się  tak siln ie nie plenią.

R zep a  śc iern isk o w a  pod w zg lęd em  p o ży w n o śc i  
ustępuje n ieco  burakom  p a stew n y m  i m archw i. P o ­
n ie w a ż  źle  s ię  p rzech ow u je , trzeba ją sp asać  już 
w końcu w rześn ia . Najlepiej w ię c  sp a sa ć  rzepę na 
początk u  okresu  z im o w eg o , ą  m ając p a sz y  z b y t  
w ie le  do spasan ia  w  p ierw szy m  ok resie  z im ow ym , 
m ożna ją k isić  razem  z liśćm i buraczanym i.

Uważajmy na choroby drobiu.
Koniec czerwca, lipiec i sierpień to groźny, czas dla ho­

dowców. W szelkiego rodzaju choroby drobiu najwięcej 
w tym  czasie się szerzą. Między sianokosami a żniwami 
jest chwila swobodniejsza w gospodarstwie, można w tedy 
poświęcić dzień jeden na ogólną dezynfekcję pomieszczeń.

1) Kurniki i chlewy wybielić z dodatkiem 5 procento­
wego roztworu kreoliny, lub co lepiej — drewniane ściany 
wymalować karbolineum. Podłogi wyszorow ać ługiem i za­
malować przynajmniej po szparach karbolineum. Jeżeli po­
dłoga jest gliniana, zeskrobać 2—3 cm. i nawieźć świeżej 
gliny, dosypując przy ubijaniu niegaszonego wapna.

Podwórka, wybiegi, miejsca kolo gnojowni, komposty, 
ścieżki, brzegi stałych kałuż w podwórzu wysypać wapnem 
niegaszonym. Korytka i naczynia od wody codziennie czy­
sto szorować, uważając, aby nie pozostaw ały resztki je­
dzenia, raz na tydzień szorow ać 5% roztworem kreoliny. 
W oda do picia stać powinna w cieniu, postawić w tym  celu 
małe szałasy, daszek na czterech kołkach ,50 cm. wysokich,

pod którym  staw iać będziemy poiidelka. Do wody dodawać: 
siarczan żelaza 3—6 grantów, jia 1 litr wody, lub kwasu 
solnego pół gram a na 1 litr wody — tego roztworu dajemy 
łyżeczkę na litr wody w poidełku, wreszcie można sto­
sować nadmanganian potasu tyle, ażeby woda była malino­
wej barwy, nie fioletowa. W oda powinna być zmieniana 
dwa razy dziennie.

Osoba dozorująca drób powinna pilnie obserwować sta­
do rano przy pierwszym  jedzeniu; jeżeli tylko która sztuka 
chodzi bokiem, stoi osowiała — trzeba ją odłączyć dla ob­
serwacji, zdwoić zabiegi ochronne, lub sztukę taką •'jzabić 
i głęboko zakopać, przysypując wapnem.

W I A D O M O Ś C I  GOSPODARCZE.
Jak się kształtują ceny ziemiopłodów. Ceny owsa, jęcz­

mienia, oraz wszystkich roślin strączkow ych wzmocniły się. 
Cena łubinów i innych nasion roślin strączkow ych w yka­
zuje skłonność wybitnie mocną i ziwyżkową, ze względu na 
spodziewane duże zapotrzebowanie ziarna na siew m iesza­
nek i poplonów, celem przynajmniej częściowego zapobie­
żenia brakowi paszy na zimę. Nasiona oleiste zwyżkują. 
Również zwyżkowo kształtow ały się ceny siana ii słomy.

Kukurydzę i koński ząb wolno będzie do Polski spro­
wadzać bez cła. Zarządzenie to obowiązuje do końca lipca.

Zboża więcej w Polsce uprawiają. Powierzchnia zasie­
wów w roku 1937 była w stosunku do powierzchni 1936 r. 
największą, gdy weźmiemy pod uwagę obszar zasiewotwy 
jęczmienia, owsa, pszenicy i żyta. Jak z obliczeń wynika, 
ogólny obszar zasiewowy w Polsce w  stosunku do roku 1936 
zwiększył się dla wszystkich gatunków zbóż.

Ile Kółek rolniczych i członków ma Małopolskie Tow. 
Rolnicze. Na ostatnim posiedzeniu M. T. R. w Krakowie, 
piezes Tow arzystw a przedstaw ił stan liczbowy Kółek 
i członków. Ze sprawozdania wynika, że M. T. R. skupia 
40 tysięcy członków w  blisko 1000 Kółek rolniczych. Z 40 
tysięcy płaci składki członkowskie tylko 25 tysięcy rolni­
ków. Ogólny roczny rachunek dochodów i wydatków w y­
nosi 414 tysięcy złotych. Na dochody składają się subwen­
cje m inisterstwa rolnictwa, spraw  wojskowych i inne w pły­
wy. Rolnicy, którzy  zjechali do Krakoiwa na posiedzenie, 
żalili się, że przy klasyfikacji gruntów  m ają głos tylko kla­
syfikator i miemicy, a sami rolnicy w klasyfikacji nie biorą 
udziału. Skarżono się też na wysokie ceny otrąb, na gazety 
rolnicze i radio, które mało nadaje pogadanek rolniczych.

B ł ę d n i c ę
n i e d o k r w i s t o ś ć  

o s ł a b i e n i e
usuw a,
p ob u d za  a p ety t

Masistra K R m iT O F D R S K lE f iO
wino c h i n o wo ż e l a z i s t e
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
C ena za fl. z ł. 2, fl. pod w . z ł .3 ‘50
Do nabycia we wszystkich aptekach.

L aboratorium  chein . farm .

M g r  M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .
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P ro n n m era ta  w  P o ls c e : Z p rzesy łk ą  : Rocz­
n ie  5 zł., pó łroczn ie  8 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e F ran cji z p r z e s y łk a : Rocznie 10 zł., 
pó łroczn ie  5 zł.

la ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowledzialnotcl.

Adres Redakcj: i tdminlsli ac |l: Tarnów, Katedralna 3 
Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.780.

Ceny o g l .: V n  6 i ł .  */s 12 z ł . ' /z  25 z ł. >/, S0 zł. 
C a ła  s t r o n a  100 z ł . —  I n n e  w y m ia r y  
w e d łu g  u m o w y . —  P o d z ię k o w a n ia  p o  

t e j  s a m e j  c e n ie .
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Masażysta
z długoletnią praktyką — wykonuje 

m a s a ż e  l e c z n i c z e  
szczególnie przy chorobach na tle nerwowym, jak: 
nerwica serca, żołądka, pęcherza, niedokrewność, 
kwasy moczowe, choroby płucne u młodzieży i inne.

Za skutek gwarantuję.
W. Czop

T a r n ó w , N a r u t o w ic z a  2 1 , II p ię tr o .
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J e d y n e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  

P R Z E D S I Ę B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P la c  K a z im ie r z a  W . i .  — T e le fo n  ©e.

B ud ow a u rzą d zeń  e le k tr y c z n y c h :  s i ły ,  A w iatła , te le fo n ó w , sy g n a ­
liz a c j i, rad io .

S przedaż: m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
w ych. — W arsz ta t rep e racy jn y  m aszyn e lek trycznych , aparatów  radiow ych, 
g łośników , słuchaw ek , detek to rów , akum ulato rów , fa c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  ty c h ż e .
K o sz to ry sy  I p orad a  n a  ż ą d a n ie  g r a t is . — R ok z a ło ż e n ia  1017

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Józef Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, ul. Katedralna 3.


